, rękopisów nie zwraca i bęzimien- 
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Kraków, niedziela 6 sierpnia 1922 


Organ Polskiej Partyi Socyalistycznej 
Wychodzi codziennie o godz. 6 rano z wyjątkiem dni poświątecznych 


—— 


-6 sierpnia. 


Wymazana z mapy Europy Polska oka- 
zała światu, że żyje, w dniu 6 sierpnia 1914. 
Wymarsz pierwszej kadrowej kompanii 
strzeleckiej z Krakowa przez granicę rosyj- 
ską do Królestwa był pierwszym krokiem 
na drodze wiodącej do odzyskania niepodle- 
głości. s 

Wojna światowa nie o Polskę wybuchła 
i, jakkolwiek połowa tej wojny toczyła się 
na ziemiach polskich, jednak żadne z mo- 
carstw wojujących nie myślało wówczas o 
Polsce jako o prohlemie państwowym. a ich 
sztaby generalne brały ją w rachubę tylko 
jako teren strategiczny. Gdy zatem nadeszła 
ta wyczekiwana przez naród polski wojna 
pomiędzy zaborcąmi i temsamem pękła 
wśpólnota, polegająca dotąd na wzajeranem 
asekurowaniu sobie łupu, — stało się ja- 
snem, że ta wyjątkowo pomyślna konsteld- 
cya może się obrócić na korzyść Polski tyl- 
ko pod warunkiem, jeżeli „Polonia fara da 
se“, jeżeli Polska sama dla swojej sprawy 
działać będzie. Tę jasna prawdę -jednakże 
nie wszyscy odrazu  pojęli: W pierwszej 
chwili pojął ją tylko obóz niepodleełościo- 
wy, na którego czele stał Józef Piłsudski. 

Ta garść „romantyków“, „fantastów*. 
„szalełiców' — jak nas przed wojną „ludzie 
rozsądni' nazywali — jedyna miała wy- 
tkniętą „oryentacyę* na wypadek przewidy- 
wanej wojny: wystąpić na arenie świato- 
wej, na teatrze wojny jako polska siła zbroj- 
na. Nie było innego sposobu okazania mo- 
carstwom. że Polska jeszcze nie zgimęła i że 
dąży do zmartwychwstania, W obliczu te- 
go zadania malały wszystkie wątpliwości. 
wszystkie inne pytania ważne, ale drugo- 
rzędne. Po której stronie stanać? którego z 
zaborców wprzód bić? które jarzmo naj- 
pierw zrzucić? te pytamia rozstrzygnąć mu- 
siał przymus rzeczywistości od nas niezale- 
żnej. Na wahanie się nie było czasu, jeżeli 
odwleczenie nie miało się równać pogrze- 
baniu sprawy. 

Józef Piłsudski umiał w owej rozstrzyga- 
jącej chwili dziejowej powziąć decyzyę 
szyhką i śmiałą. Zarządził mobilizacyę 
strzelecką i bezwłocznie po wypowiedzeniu 
wojny austryacko-rosyjskiej wyprawił na. 
teren wojny w nocy na 6 sierpnia 1914 stnaż 
przednią polskiej siły zbrojnej. Dużo zapar- 
cia się siebie kosztował go chwilowy w po- 
czątkach wojny kompromis z jednym z za- 
borców; była to jednak konieczność, której 
ominąć się nie dało. Piłsudski musiał po- 
stępować wedle mądrej dewizy widniejącej 
w herbie miasta Gdańska: „nec temere, nec 
timide“ (ani zuchwałe. ani tchórzliwie). 
Stosujac się do nieodpartych konieczności. 
nie spuszczai jednak nigdy z oka celu przed- 
sięwzięcia. ni godności narodowej. 

I dlatego czyn jego wydał owoce. Za wy- 
prawą strzelecka poszło utworzenie Naczel- 
nego Komitetu Narodowego i Legionów, a 


za Legionami polityczna świadomość naro- 
dowa w społeczeństwie polskiem. 

Sprzyjała nam historya: dwaj zaborcy 
zgnietli trzeciego, największego, a potem sa- 
mi runęli pod ciosami wojny. Że jednak 
Polska mogła ten rezultat wojny obrócić na- 
swój pożytek i wśród gruzów państw zabor- 
czych stanąć jako państwo niepodległe. to 
ma do zawdzięczenia czynowi Józefa Pił- 
sudskiego. ; 

Na nicby się była zdała dyplomacya wsze- 
lakich komitetów, na nic wyczekiwanie po 
przedpokojach ministeryalnych, na nic sąż- 
niste memoryały. — gdyby Polska nie była 
zdolna wykrzesać z Siebie siły. 
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I dziś, gdy mija 8 lat od chwili wybuchu 
wojny, wszyscy widzą to już jasno, nawet 
ci, którzy z zawiści partyjnej i osobistej nie 
chcą tego głośno przyznać. 

6 sierpnia -— to data narodzin naszej nfe- 
podległości, okupionej krwią legionistów, 
bohatersko przelaną na niezliczonych pobo- 
jowiskach od Łowczówka po Kaniów. 

I dlatego z głębokiem wzruszeniem wita- 
my przyjazd Józefa Piłsudskigo, jako pierw- 
szego Naczelnika niepodległej Rzeczypospo- 
litej Polskiej, do Krakowa na obchód ósmej 
rocznicy wymarszu pierwszej kadrowej 
kompanii strzeleckiej z „Oleandrów*, 

Z entuzyazmem spieszyliśmy w pierw- 
szych dniach sierpnia 1914 w szeregi 
strzeleckie, — z radością wspominamy dziś 
owe dmi i nasz ówczesny nastrój, bo krew 
nasza nie lała się bezpożytecznie w cudzej 
służbie, bo z posiewu tej krwi wyrosła nie- 
podległość Ojczyzny. E. H. 


Szantaż prawicy odnośnie 
do wczorajszego głosowania 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu ”). 

Warszawa, 4 sierpnia. 
Charakterystycznym przyczynkiem do taktyki 
endeków jest postępowanie sekretarza Sejmu 
posła Sołtyka przy wczorajszem głosowaniu nad 
wnioskiem o wotum zaufania dla rządu. Poseł 
Sołtyk porobił niedopuszczalne „przeoczenia*", 
mianowicie stwierdzono, że we wczorajszym 
protokole sejmowym opuszczone zostało uzasad- 
nienie, które motywowało wniosek o wotum za- 

ufania. Treść tej motywacyj jest następująca: 
„Mając do osoby p. prezydenta ministrów 
zupełne zaufanie, w przekonaniu, że zgodnie 
z wyłuszczonym programem odpowie w pełni 


swemu zadaniu, sprawując rządy bezstronnie» 

jedynie i wyłącznie dla dobra państwa, Sejm 

uchwala...“ a 

Rzecz znamienna, że dzisiejsza prasa reak- 
cyjna twierdzi, że Sejm nie dał rządowi wotum 
ufności, a tylko przyjął do wiadomości jego ex- 
posę. Wygląda to na z góry ukartowany szantaż. 
Z tego powodu przewodniczący klubu pracy 
konstytucyjnej wniósł protest do marszałka. 

Ilekroć poseł Sołtyk sekretarzuje, zawsze się 
zdarzają jakieś szczególne wypadki. Może to 
nie jego wina, bo o nim w Sejmie mówią, że 
z jednej strony marszałka stoi laska (marszał- 
kowska), a z drugiej strony p. Sołtyk. 


Katastrofa na szybie „Artur“ w Sierszy 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 4 sierpnia. 
Dotąd wydobyto 9 ciał dotkniętych katastrofą 
górników. Brak jeszcze 17 górników. Nazwiska 
wydobytych ofiar brzmią: Malezyk Franciszek, 
Kasprzyk Anteni, Rejdych Karol, Dębski Rafał, 


Skłarczyk Jan, Łandwik Władysław, Kłeczek 
Jan, Rozmus Jan, Bodzenta Józef. Woda nanio- 
sła dziesiątki wagonów piasku i miału do szy- 
bu. Usunięcie tego zamulenia potrwa czas dłuż- 
szy. 


Komisye sejmowe 


(PAT) Warszawa, 4 sierpnia. 

Komisya wojskowa przyjęła w trzeciem czyta- 
niu projekt ustawy o uposażeniu emerytalnem 
wojskowych rodzin. Referat na plenum przy- 
dzielono posłowi Meisnerbwi z tem, aby przed- 
stawił ten referat jutro. 

Komisya prawnicza i administracyjna przyjęła 
projekt ustawy w sprawie wolności zgromadzeń 
przedwyborczych. W myśl tej ustawy zgroma- 
dzenia są dozwołone bez specyalnych meldowań, 
a zgromadzenia pod gołem niebem mają być 
zgłaszane na 24 godzin naprzód ‘do właściwych 
władz. Przeciw temu zgłosiła protest mniejszość 
złożona z NPRAPPS.i Wyzwolenia. 

Komisya odbudowy kraju obradowała nad spra- 
wą odbudowy ziemi wileńskiej. Przedstawiciel 
ministerstwa skarbu oświadczył. że z ogólnej 


'sumy wyznaczonej na cele odbudowy, przypa- 


dnie dia ziemi wileńskiej 300 milionów; mk. 


Komisya opieki społecznej powzięła następu- 
jącą rezolucyę: Komisya opieki społecznej po 
wysłuchaniu sprawozdania państwowego urzędu 
emigracyjnego w Gdańsku odkłada swą decyzyę 
w tej sprawie do sesyi wrześniowej. 

Komisya spraw zagranicznych przyjęła ratyfi- 
kacyę umów polsko-niemieckich o rządowych 
kopalniach górnośląskich. 

Komisya admin stracyjna postanowiła udzielić 
pozwolenia powiatowemu wydziału w Chrzano- 
wie na zaciągnięcie pożyczki 20 milionów na 
rozbudowę gimnazyum w Chrzanowie. Komisya 
uznała za konieczne uchwalenie na sesyi jesien- 
nej ustawy o gminach wiejskich i ustawy o zmia- 
nie granie gminnych. 

Komisya skarbowo-budżetowa rozpatrywała pro- 
jekt ustawy o dodatkach drożyźnianych dla u- 
rzędników za wysługę lat. Do projektu rządo- 
wego rada ministrów wniosła dodatową po- 
prawkę, aby dodatek przyznawano w stosunku 
do mnożnika drożyźnianego. Projekt przyjęto. 

l 


Konferencye 
u prezydenta ministrów 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu”). Prezydent ini- 
nistrów odbył dziś konferencyę z posłem Witosem 
w sprawie wykonania ustawy o refarmie rolnej. 
Następnie prezydent ministrów przyjął delegacyę 
stowarzyszenia emerytów z Małopolski, którą pro- 
wadził poseł tow. Marek. 

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Wczoraj po 
południu prezydent ministrów złożył wizyty po- 
‘slom państw zagranicznych. Jutro w południe pre- 
zydent przyjmie posła niemieckiego Rauschera. 

Warszawa, (Tel. wł.'„, Naprzodu”). Wczoraj w.po- 


ładnie przedstawił się prezydentowi ministrów per- ” 


sonal prezydyum Rady min strów. 


Rokowania oumowę handlową 
z Niemcami 


Warszawa. (AW). Dnia 3 bm. odbyło się pod 
przewodnictwem Kazimierza Olszowskiego w mini- 
steryum spraw zagranicznych posiedzenie delegacyi 
polskiej w sprawie umowy polityczno-handłowej 
między Polską a Niemcami, na którem dokonano 
przydziału polskich członków delegacyi do poszcze- 
gólnych komisyj i podkomisyj. Komisyj tych jest 
kilka: ekonomiczna, prawna, rozrachunkowa, wie- 
rzytelnościowa itp. z 


Przypomniał sobie 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Na dzisiejszem 
posiedzeniu komisyi-wojskowej poseł Załuska (en- 
dek) żądał natychmiastowego rozpatrzenia 3 jego 
wniosków w sprawie przyczyny klęsk w wojnie 
z bolszewikami w r. 1920, Ządanie to nie było 
rozpatrywane, gdyż na komisyi nie było kompletu. 


Polska nie weżmie udziału w obradach 
międzyparlamentarnych _ 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Na posiedze- 
niu komisyi międzyparlamentarnej postanowio- 
no, że Sejm polski nie weźmie udziału w obra- 
dach konferencyi międzyparlamentarnej w Wie- 
dniu, aby utrzymać solidarność z parlamentami 
Francyi i Belgii, które również w tych obradach 
nie wezmą udziału. 


Niemcy nie płacą — Francya 
zarządza sankcye 


Berlin (AW). Rząd Rzeszy przygotował odpo- 
wiedź na ostatnią notę Poincarego, której “treść 
będzie analogiczna do odpowiedzi, jakiej udzielił 
rząd niemiecki 26 lipca, mianowicie, że wybranie 
Żądanej rady dla spraw wykonawczych jest nie- 
możliwe. Rząd niemiecki ogłosi jednocześnie go- 
łowość rozważenia projektu mocarstw sprzymie- 
Rh, proponujących nowy sposób uiszczania 
spłat. 

Berlin (AW). „Journal“ twierdzi, że Francya 
przystąpi do wykonania następujących sankcyi: 
1) utwórzy granicę celną między Niemcami a Nad 
renią, oraz obniży cło obowiązujące między Fran* 
cyą a Nadrenia, 2) stworzy osobny budżet dla 
Nadrenii i zasłąpi walutę marki przez inną zdrową 
dewizę, 3) pruscy urzędnicy w Nadrenii będą za- 
stąpieni urzędnikami krajowemi. Rozszerzy się peł- 
nomocnictwo komisyi nadreńskiej i powoła się 
sejm prowincyonalny, 4) niemiecki przemysł w ob- 
sadzonych obszarach ma być wywłaszczony a do- 
chody. wpływać będą wprost do skarbu trancus- 
kiego. Niewiadomo, o ile wiadomości! „Journala“ 
zgodne są z prawdą, w każdym razie są one po- 
twierdzeniem pogłosek, jakie pojawiły się przed 
kilku dniami w Berlinie, a według których Fran- 
cya dążyć będzie do odłączenia Nadrenii od Rze 
szy, przyczem Anglia nie będzie stawiała oporu. 
Sankcye wyżej wymienione, byłyby pierwszym 
krokiem do odłączenia Nadrenii od Rzeszy. 

Londyn (AW). Jak „Morningpost”* donosi, zwró- 

‘ cił się kanclerz Wirth do angielskiego posła w Ber- 
linie z prośbą o pośrednictwo między Niemcami 
a Francyą. Wskazał on na smutne następstwa, 
które mogą spowodować zarządzenia francuskie 
dla całego narodu niemieckiego. Prośbę tą zako- 
munikowano natychmiast rządowi w Londynie. 


latarg między Rzeszą a Bawaryą 


Berlin (AW). Odpowiedź urzędu bawarskiego 
sprzeczna jest wprawdzie z zapatcywaniem rządu 
Rzeszy, który widzi w postępowaniu Bawatyi na- 
ruszenie konstytucyi, utrzymana jest jednak w to- 
nie pojednawczym i umożliwia dalszą dyskusyę. 
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Grecya chce obsadzić Konstantynopol 


Londyn (AW). Biuro Reutera donosi: W od- 
powiedzi na notę państw ententy zaznacza Gre. 
cya, że zdecydowaną jest do obsadzenia Kon- 
stantynopoła, by staaowczą akcyą doprowadzić 
do rychłego zawarcia pokoju. Wkroczenie wojsk 
mocarstw sprzymierzonych mogioby tylko skom- 
plikować położenie. Nota wskazuje na hniebez- 
pieczeństwa, które mogłaby spowodować dalsza 
zwłoka w zawarciu ostatecznego pokoju. 

Londyn. (AW). Na zapytanie w lzbie gmin o- 


SEJM 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu *) 
Warszawa, 4 sierpnia. 

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu rozpoczęło się o 2 
popoł. Na porządku dziennym była sprawa inwa- 
lidów, której bronił poset tow. Reger. 

W dyskusyi nad ratyfikacyą umowy górnoślas- 
kiej poseł tow. Reger podniósł bezprzykładny fakt, 
że wszystkie „spółki sprzedane przez Niemców 
przeszły w ręce Konsorcyum, którego kierownikiem 
jest p. Korfanty. Na to przygwożdżenie „bohatera 
narodowego* marszałek oświadczył, że to nie na- 
leży do rzeczy, kierując się, jak zwykle, nie bez- 
stronnością ale swą pczynależnością do endecyi. 
Postępowanie to wywołało na lewicy burzę. 

Następnie obradowano nad nowelą do ustawy 
o walce z lichwą. Ludowcy przy artykule 7 do- 
magali się, aby za paskarstwo artykułami pierw- 
szej potrzeby karani byli tylko handiarze miejscy 
a wyłączeni producenci rolni. Poseł tow. Arciszew- 
ski zaprotestował przeciw temu Sankcyonowaniu 
paskarstwa chłopskiego. Ustawa została przyjęta 
w drugtem czytaniu. Posiowie chłopscy, chcąc 
umożliwić swym ludziom dalsze paskarstwo, zą- 
daft odbycia zaraz trzeciego czytania, jednak wsku- 
tek energicznego sprzeciwu posłów PPS trzecie 
czytanie zostało odłoczone. 


(PAT). Warszawa, 4 sierpnia, 
Uchwalenie ustawy inwalidzkiej 


W dyskusyi nad ustawą inwalidzką poseł tow. 
Reger oświadczył, że zasiłki i zaliczki wypłaca się 
nadal bardzo nieregularnie i niesprawiedliwie. 
Mowca cytuje różne przykłady.  Panują wielkie 
trudności w stwierdzeniu, że ktoś został inwalidą 
na wojnie, gdyż działo się to za czasów, kiedy 
nie mieliśmy jeszcze państwowości, a ludzie roz- 
proszeni byli po różnych krajach. Osobna wzmian- 
ka należy się też inwalidom, którzy służyli w ar- 
mii Petlury. Trzeba ich uznać za takich, którym 
należy się zaopatrzenie. Rozporządzenia wykonaw- 
cze do ustawy inwalidzkiej nie odpowiadają inte- 
resom inwalidów i częściowo są nawet niewyko- 
nalne. Wydano je bez porozumienia się z przed- 
stawicielami inwalidów. Mowca zaznacza, że w Cze- 
chach znajduje się wiele wdów i sierot po żołnie- 
rzach armii austryackiej, a obywateiach polskich. 
Nie otrzymują one od naszych władz żadnej renty, 
jak również nie otrzymu ą nic od władz czeskich. 
Czesi używają tego jako agitacyi przeciwko pol- 
skości, obiecując, że osoby te rentę dostaną, je- 
żeli przyjmą opcyę czeską. 

Dalej należy wytknąć, że pomija się inwalidów 
przy nadawaniu koncesyj na kina, gospody, sprze- 
daż tytoniu, bufety kolejowe itp. Nie wolno także 
zapomińać o inwalidach z przed wojny światowej. 
Wreszcie mówca domaga się, ażeby inwalidzi ska- 
zani za przestępstwa polityczne, a więc popełnio- 
ne nie z chęci zysku, byli tak traktowani, jak 
znajdujący się w szpitalu, to znaczy, by ich ro- 
dziny otrzymywały stosowny zasiek. Oprócz tego 
mówca prosi o uchwalenie, aby obie ustawy, da- 
wniejsza i obecna, obowiązywały od 1 maja 1922. 

Po dałszych przemówieniach ustawę wraz z po- 
prawką posła Regera przyjęto w drugiem i trze- 
cism czytaniu. Przyjęto też rezolucye posła Bigoń- 
skiego o rewizyę koncesyi na trafiki, szynki, kiaa 
itd., w sprawie inwalidów i rodzin poległych przed 
1914 r. oraz rezolucyę posła Michalaka w sprawie 
zbadania koncesyj nadanych przez qządy zabor- 
cze, które to koncesye należy odebrać i nadać in- 
walidom. 

Umowy -górnośląskie 

W dyskusyi nad rątyfikacyą umowy polsko- 
niemieckiej w sprawie wiasności górnicze, w pol: 
skiej części G. Sląska pos. tow. Reager oświad 
czył, że najlepsze kopalnie pań-twowe bez w e- 
dzy Sejmu i wogóle czynnikow odpowieuz:al- 
nych wyuzierżawiono prywatnemu i0w. rzystwu 
francusko polsk ermu. Byłoby rzeczą niezwysle 
ciekawą i ważną, aby przedłożono Sajmowi tak- 


świadczył Lloyd George, że mimo ostrzeżeń en- 
tenty wojsko greckie w Tracyi da ej postępuje 
w kierunku na Kon:tuutynopol. Lloyd George 
dodał, że wobec nieobliczalnych skutków ewen- 
tualnego obsadzenia Konstantynopola przez Gre- 
ków rządy mocarstw sprzymierzonych zarządzi- 
ły odpowiednie środki, celem pokrzyżowania 


wojskowych planów Grecy:. Mimo to rokowania 


o zawarcie pokoju między Grecyą a Turcyą są 
jeszcze w toku. 


że akta natury pouinej, któreby wykazały, jak 
wogóle doszło do tej umowy. Konsiytucya na- 
sza powiada, że posłowi mie wolno prowadzić 
interesów zarobkowych z państwem. Tymcza- 
sem dowiadujemy się, że prezesem tej francusko- 
polskiej spółki jest Wojciech Korfanty. Zdaniem 
mówcy marszałek powinien był dawno wezwać 
Korfautego, ażeby złożył mandat, albo sam u-_ 
stąpił. Jest jeszcze jedna sprawa: Według do- 
tychczasowych postanowień przedsiębiorcy na 
G. Słąsku obhow ązani są organizować aprowi- 
zacyę i dostarczać górnikom żywności. Tymcza- 
sem organizacye te właśnie teraz się dezorya- 
nizuje. Górnicy przeciwko temu protestują, do- 


„maęając się da'szego utrzymania dotychczaso- 


wych zobowiązań. : 

Wkońcu mowca zwraca się do rządu. a zwła- 
szcza do ministerstwa kolei, ażeby postarało się 
dostarczyć dla G. Sląska potrzebnej ilości wa- 
gonów i lokomotyw na wywóz węgia, gdyż 
brak ten powoduje ograniczenie produkcyi. 

Obie ustawy uchwalono w drugiem i trzeciem 
czytaniu. ; 

Po załatwieniu w drugiem czytaniu noweli do 
ustawy o walce z łichwą poseł tow. Hausner w 
imieniu komisyi komunikacyjnej przedstawił usta- 
wy ratyfikujące 

konwancyę barcelońską 
w sprawie dróg żeglugi i w sprawie wolności tran- 
zyta. Obie ustawy przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu. z 

Dokończenie sprawozdania sejmowego podamy 
w następnym numeize. 


Gwałty faszystów 


Rzym. (AW). Oddziały faszystów obsadziły 


pod dowództwem dwócn posłow parlamentar- - 


nych miasto Aukonę, gdzie przyszło do ostrej 
walki z komunistami. Strzelanina trwała przez 
cały dzibń. Poopaiono 6 budynków stowarzy- 
szeń komunistycznych i jeden dom robotniczy. 
Cztery osoby zabito, jest wielu rannych. Genuę 
zajęło kilka tysięcy faszystów. Przy starciu z 
robotnikami portowymi kilka osób: poniosło 


| 


| 


śmierć. Policya otoczyła lokal zgromawzeń Ro- | 


munistycznych. W Asti i Padwie podpalono do- 
my robotnicze. W Siemnie faszyści napadli na 
pociąg kolejowy. We Fiorencyi i Liwornie zni- 
szczysi oni drukarnie wszystkich socyalistycz- 
nych dzienników. W Liwornie zmuszono radę 
mie ską do ustąpienia. W Spezzii walczyli fa- 
szyści zacięcie. Syna generała Capodonato za: 


strzelono. Dziennik rzymski „Fempa* wskutek 


tych zajść przestał wychodzić. Redakcya dzien- 
mika powyższego ogiosiła, że od dnia 10 b. m. 
uziennik ten będzie wychodził jako „Giornale 
di Roma“. 

Rzym. (PAT). Wczoraj doszło do gwałtownej 
strzelaniny między socyalistami a faszystami. Wal- 


ka trwała około pół godziny. Na miejsce walki | 


przybyły oddziasy wojskowe. Śocyaliści usi.owal 
skierować wojska i faszystów w wąskie uliczki, 
gdzie mieli przygotowaną broń. Wobec przeciąga- 
nia się walk, wprowadzono samochody pancene. 


Po obu stronach byśo 2 zabitych ı około 100 ran- 


nych. 


Tysiące abonentow i czytelnikow wiugiej 
prasy nalezą przeważnie do pracującego. 
ludu. a właśnie oni są tymi, ktorzy prasie, 
przeznaczonej ku ich uciemiężeniu, dają tę 
otibrzymią potęgę. jaką ona rozporządza. 
Robotnik, który zamiast pisma robotn _.go 
prenumeruje organ wrogów robotni" ów, 
popełnia duchowe samobójstwo, zbrodnię 
na własnych braciach, zdradę swojej k'1sy. 
Prasa jest dziś najskutecze rod- 
kiem uciemiężenia. Opanujmy ten czynnik, 
a prasa stanie się naiskuteczniejszynń środe 
kiem wyzwolenia. Wilhelm Liebknecht. 


Ne, 1775 


o- 


Nie dalej. jak wczoraj, wskazywaliśmy na 
to, jak notoryczni aranżerowie awantur — 
niekiedy krwawych nawet — endecy wyzy- 
skują do wszczynania nieustającego hała- 
su — fakt w powodzi ich awantur doprawdy 
niemal odosobniony — poturbowania je- 
dnego z ich przywódców krakowskich. 

Jaki cel tej wrzawy? Z jednej strony chęć 
użycia sobie w chwili obecnej na... Belwede- 
rze. Oto np. występują z rewelacyą, że robo- 
tnicy, którzy zjawili się na zapowiedzianem 
przez endecyę zebraniu w Radzie powiato- 
wej — to jakoby „bojówka“, używająca na- 
zwy „Piłsudski“ (!) Następnie, ponieważ to 
irapertynenckie błazeństwo okazało się już 
zbyt głupiem, puszczają w kurs wersyę, że 
owa „bojówka“ używa przy „napadach“ 
okrzyku: „Niech żyje Piłsudski“ („Goniec 
Krakowski“) 

Ten organ „korfanckiego ministra“ p. Ku- 
charskiego. karmiący swych czytełników 
wyłowionymi z całego świata opisami ra- 
bunków, zgwałceń i t. d. —+ta kartkami wy- 
chodząca popularna encyklopedya krymis 
nalistyki zachęca perfidnie do ubolewania, 
iż dyskredytuje się w ten sposób nazwisko 
najwyższego dostojnika państwowego. 

Ale to jest tylko wyciąganie doraźnego „„e- 
fektu“ z zaszłej zwady wiecowej.. Endekom 
chodzi o rzecz zgoła inną. Nie nadarmo wy- 
brali Korfantego na generalissimusa swej 
akcyi wyborczej (a Paderewskiego z fundu- 
szem dojarowym jego imienia“ niewątpli- 
wie użyją jako generalnego skarbnika). 

Na Górnym Śląsku popisała się korfanc- 
ka bojówka. 

Prasa endecka wśród nieustającego la- 
rum, z powodu rzekomej bojówki P. P. S- 
wej lansuje pomysł potworzenia — gdzie 
tylko się uda — bojówek endeckich. 

„Gazeta Warszawska“ wspomina o faszy- 
stach włoskich. Jej brukowa siostrzyca „Po- 
ranna“ zapowiada w swoim rynsztokowym 
stylu odpowiedź takim argumentem. jaki 
najbardziej trafi do przekonania  „socyal- 
komunistycznym czaszkom'*. 

Chcecie nawiązywać do wzorów  faszy- 
stów? Ależ, nim zabłysł Mussolini na czele 
band faszystycznych — nim uczynił z Włoch 
powojennych kraj niemilknących niepoko- 
jów, mordów 'i nawet, pożogi — już dawno 


NSAPRZOW 


Mają Korfantego — chcą bojówek 


istniał, panowie endecy, wasz Dmowski. or- 
ganizator bojówek antysocyalistycznych w 
r. 1905. 

Coprawda, wówczas zadanie było łatwiej- 
sze. gdyż bojówki „narodowe“ prowadziły 
swą walkę na noże, mając sprzymierzeń- 
ców — niezaszczytnych coprawda — w car- 
skiej ochranie. Pospołu z nią tępiliście bunt 
socyalitów, chwytajac rówhocześnie każdy 
strzęp zdobyczy. który w przestrachu przed 
buntern carat wówczas upuszczał. 

A może się dziś, gdy cara już niema, wsty- 
dzicie tych janczarsko-carskich czasów i 
wolicie nazwisko* Mussoliniego obrać za pa- 
trona? 

Oto powód główny wrzawy. 


Bo cóż zdziała sam Korfanty? 

Bojówek wam się zachciewa, awantur w 
czas wyborów, któreby dały emocyę i rozru- 
szały domniemanych wyborców waszych. 
Bo czem jest wogóle endecya? Bezprogra- 
Inowem zbiorowiskiem, które garść dema- 
gogów-antreprenerów utrzymuje, w związ- 
ku. wynajdujae dlań różne „atrakcyjne* he- 


.ce.. To jakby wielki cyrk polityczny z popi- 


sami,clownów-wesolków. i zapalczywych 
bokserów i czego tylko P. T. publika zażą- 
da... A stałej klienteli tego cyrku przysługu- 
je przytem (jej jedynie!) w masie dziemni- 
ków, oddanych reklamie endeckiej. tytuł 
„żywiołów narodowych", 

Na czas wyborów chcecie wielkich krwa- 
wych circenses“ — i straszycie nas ngemi. 

Dawaliśmy sobie radę z niebezpieczmiej- 
szymi atakami i nie lękamy się faszystow- 
skich pomruków... 


Bezskuteczne usiłowania Jaurósa 
w kierunku przeszkodzenia wojnie 


Dziennik paryski „Eclair“ drukuje wspomnie- 
nia o Jauresie, które zbijają legendę b. prezy- 
denta gabinetu Viv:aniego, jakoby Jaures bez- 
pośredaio przed wybuctem wojny zaniechał swe- 
go opozycyjnego stanowiska. Dzienmk pisze: 
Do ostatniej chwili swego życia Jaures przypi- 
sywał Rosyi bdpowiedzialność za grożące zawi- 
kłaria. Krótko przed zamordowaniem go Jautes 
rozmawiał z posłami socyalistycznymi o artyku- 
le, który chciał napisać pod tylułem „J'accuse* 
(oskarżam) na wzór artykułu Zoli w sprawie 
Dreyfusa. Artykuł miał zacząć się słowami: 
„Oskarżam Rosyę, że chciała tej wojny; oskar- 
żam Francyę, ponieważ nie umiała przeszkodzić 
tej wojnie“. > 

Gdy do Paryża nadeszła wiadomość, że ce- 
sarz niemiecki ogłosił stan grożącego niebezpie- 
czeństwa wojny, Jaures znajdował się w Izbie 
deputowanych. Pospieszył do biblioteki, aby 
w łeksykonie wyszukać dokładne znaczenie tych 
słów. dJradowany powrócił do kuloarów, mó- 
wiąc: „To jeszcze nie jest wojna! Oświadcze- 
nie cesarza nie jest wypowiedzeniem wojny! 
Jeszcze wszystko może zamienić się na lepsze !*. 

Jaures udał się do ministra spraw wewnęirz- 
nych, któremu oświadczył silnie wzruszony: 
„Czy chcesz pan naprawdę ścierpieć, żeby muży- 
ki wpędziii Francyę rewołucyi w wojnę z Niem- 
cami refórmacyi?". Jego słowa nie znalazły je- 
dnak odóźwięku. Wszędzie, gdzie chciał mó wić 
za pokojem, posłowie unikali go. Obawiano się 
wspomnienia jego mów i artykułów, które w tej 
chwili wydawały się kompromitu;ące. W. kilka 


godzin później padł jako pierwsza ofiara wojny; 

W innym dzienniku paryskim opisuje poseł 
Longuet usiłowania Jauresa, aby jeszcze w ostat” 
tniej chwili skłonić ministrów francuskich do 
utrzymania pokoju. Podczas ostatniej swej byt- 
ności w ministerstwie spraw zagranicznych zo- 
stał Jaures przyjęty przez podsekretarza stanu 
Ferry'ego w chwili, gdy minister: (Viviani) kon- 
ferował z ambasadorem niemieckim Schónem. 
Jaures prosił wiceministra, aby rząd francuskynie 
dał się wciągnąć przez Rosyę w sidła. Ostatnią 
jego nadzieją *była Anglia. Zaklinał Ferry'ego, 
aby zrobił wszystko dla uzyskania sądu rozjem- 
czego. Ferry zapewnił go, że rząd robi w tym 
kierunku usiłowania. Na to Jaures odpowiedział: 
„Nie, panie ministrze, rząd tego nie robi. Nie 
postępujecie tak, jakbyście powinni. Przysięgam 
panu, że jeżeli w tych warunkach oamówicie 
nam naszego prawa, my nie poddamy się temu. 
Powiemy narodowi prawdę, choćby nas miano 
na rogu najbliższej ulicy zastrzelić*. | 

Były to ostatnie słowa Jauresa w minister- 
stw'e spraw zagranicznych, słowa prorocze. 


Śkiaciki 


Na fundusz prasowy „Naprzodu“: Tow. Ma- 
lisz 1.150 Mk. 

Dia Towarzystwa ochrony dziecka. Związek za- 
wodowy pracowników tramwajowych Polski, Od- 
dział Kraków, zamiast wieńca na trumnę śp. Adol- 
fa Wiśniewskiego, 10 000 mk. 


v ki ir Sitel (>, 


Tam gdzie żyły jakiniowe 
niedźwiedzie 


? I. 
W Tede trzeba z Krakowa wyjdchać bodaj na 


parę tygodni na letnisko i to wyjechać komiecz-- 


nie, zaraz, bezwarunkowo. natychmiast z rozpo” 
częciem Się upałów, (albo gdy jest lato słotne — 
deszczów) bo tego wymagają zasady dobrego 
zachowania się i... zdrowie. Zwykle to drugje 
jest oczywiście parawanikim, obsłonką użytą. dla 
przyzwoitości. mającą przed oczami zawistnego 
świata a i własnem niespokojnem sumieniem u- 
kryć włąściwe iakiego stanu powody. Bo prze- 
cież — strach pomyśleć jakie to apokaliptyczne 
przewrotność ludzka przybrała rozmiary — prze- 
cież człowiek chory, nierozważnie mówią, azło- 
wiek odnobjnę niedysponowany nie przeniósłby 
w żadnym razie ani części tych pnzyjemności i 
udręczeń jakie pobyt na letnisku pociąga za so- 
bą — i to — wyraźnie mówię, pobyt na leinisku 
bez kunacyi!! a pomyślać tyłko — z kuracyą! 
Z tą kuracyą, o jakiej znając ją tylko jak zły 
sen z opowiadania, gdy pomyślę to dziki, okrop- 
ny strach łapie mnie wilgotną jak kąpielowe 
Imześcicnadło dłomią za. zesztywniałe z plzeraże- 
nia włosy, a serce (ach to serce!) poczyna cię 
wić w hydnopatycznych boleściach jak skóra 
najnieszczęśliwszego pacyenia któremu zaapii- 
U 


kowano wibracyjny masaż. Bodaj to wszysillko 
jasna elektryfikacya trafiła, nie mówiąc już © 
łamanowskim wikcie * knajpowskich natry 
skach. Człowiek naprawdę chory (bodaj — no 
bodaj na wątrobę) zawiwięty o 6-stej z rana w 
okropnie mokre prześcieradło, o /-mej wytarty 
i „wyklepany* na sucho, o Sej wygnamy wedle 
swej woli, lub (częściej!) wbrew swej woli na 
godzianą gimnastykę, nie czskałby nawet nia- 
dania i naświełlania kwarcowią lampą (mówi 
się: sztucznem słońcem górskiem!) roześmiałby 
się okropnie jak ktoś kogo spotkał gorzkj za- 
wód i umarłby punktuałnie o godzinie trzy kwa” 
drwanse na dziesiątą z rama. Cud w tem jest też 
oczywisty i wyraźna opieka Boża. że nie zamiesz- 
kałem jak początkowo postanowiłem w Goplanie, 
ale je poprzestalam: li-tylko na stołowaniu się tam- 
że zpowodu czego sam męczarni hydropatycznych 
nie przechodzące dowoli oczy moje napaść mogę 
męką i udręczeniem bliźnich co nie przyczynia- 
jąc wydatków, jest jak wiadomo nie byle jaką. 
przyjemnością. Jeżeli już mową o pizyjemno- 
ściach ojcowskich (?). (o tem po tem!) to tych 


jest tutaj co niemiara, zwłaszcza że w. Ojcowie. 


dzieje się wszystko na opak, co, znająe skłon- 
ność natury ludzkiej do przewrotności samo już 
w sobie niewysłowiony posiada urok. Otóż wy- 
myślnie prmzekręconą i złośliwie dwuznaczną jest 
już sama. nazwa miejscowości, skąd nieskończo- 
ne powstają zawikłania zgoła żadnych nie ma- 
jące podstaw. Jak bowiem niesie miejscowa le 
genda nazwa Ojców powstała stąd. że od niepa- 
mięinych (przedhistorycznych) czasów począw- 
Szy, ilu do Ojcowa przyjeżdżało kawalerów ty- 
lu z niiego wyjeżdżało ojców co i o umodzajności 


ckolicy świadczyć by mogło, a również i o nie- 
siałości cnoty cjcowianek, Otóż już na początku 
stwierdzić nałoży, że i jedno i drugie jest wie- 
rumem kłąmstwem, a legenda sama zdaje się 
być przez kogoś zbtośliwego i na dobrą sławię pa- 
nieńską. łapczywego rozpuszczoną, może z zem- 
sty, a moża p4 zgrozo!!).. dla zachęty kuracyu- 
szy (1?) częgo jednak nie przypuszczam, w talkie 
bowiem zepsucie i w taką przewrotność ludzką 
nigdy nie uwierzę. Ojców więc — cokolwiek 
mówiła jego nazwa i ludzka. obmowa, do naj- 
czystszych pod względem  obvczajności miej- 
scowości zaliczyć wypada. 

Co jednak prawda to prawda, na opak to się 
tu już dziejs wszystko. a że przykład idzie z 
góry więc w item cząstkę wytłómaczenia. znalezć 
można. Natura już sama wysiliła się tutaj by 
być nienaturałuą —- skały znajdziesz tu bowiem 
u podnóża ledwie metr mające obwodu a u- 
szczytu. w maczugi jakieś rozrośnięte, uragające 
prawu równowagi, symetryi i zdrowego rozsąd- 
ku, groty w ziemi przemyślnie wodą powypłu- 
kiwane okszerności krakowskiego rynku z set- 
ką labiryntów. korytarzy, kanałów, szezelin, zwa- 
lisk, rumowisk, pogmatwane i poikiręcone spryt- 
nie i złośliwie że gdy parę kroków od wejścia 
postąpisz to już nie wiesz w którą się miasz 
zwrócić stronę i ciankń cię pwzechódzą żebyś 
tymi podziemiami gdzie do wrzącej smoły pic- 
kiellinej nie zalazł i nie utonął. 3 

A z zawodu już swego bałamutni przewodnicy 
tyle ci już przedtem w głowę nakładą o niedź:, 
wiedziach jaskiniowych, które tutaj miały tego- 
wiska, o poczwarnych ślimakach i skrętnicach. 
o sSłtumogich glistach wielkości cielęcia, o wężalch | 


„NAPRZOD 


Jak się fabrykuje szkodliwe dla Polski 


nastroje i 


- Wspominaliśniy o tem już parokrotnie, że 
endecya ma w Paryżu swego korespondenta 
(zasilającego parę pism endeckich listami po- 


litycznymi z Francyi) w osobie p. Smogorzew-' 


skiego. ” 

Jego głównem zadaniem jest Śledzić artyku- 
ły o Polsce w prasie paryskiej i przesyłać w 
puzekładzie wszystkie awtykuły, pochodzące z 
imspiracyi endeckiej. 

P, Smogorzewski pojmuje swoje zadanie zbyt 
pedantycznie i odsłania niekiedy wyrażnie 
sprężyny, które powoduja to uporczywe wglą- 
danie Francuzów w sprawy polskie i to wtóro- 
wanie części prasy francuskiej napaściom en- 
deckim na: Naczelnika państwa. 

Oto o dzienniku paryskim „Avenir“ pisze, iż 
podaje on „obszerne wyciągi z prasy polskiej o 
kryzysie („Gaz. Warszawska, „Gazeta Poran- 
na“, „Rzeczpospolita“, „Kuryer Wamszawski”, 
„Kuryer Polski“ i „Kuryer Poznņnański™)“... 

Prosimy zwrócić uwagę na tytuły dziemni- 
ków — same endeckie z wyjątkiem sympatyka 
„kapeków* „Kuryera' Polskiego“. 

Wszechstronnie. nieprawdaż, informuje się 
ów „Avenir“ o sprawach polskich! 

A potem, kto, go informuje? W redakcyach 
pism paryskich zmajdują się ludzie, znający ję- 
zyk amgielski, są Alzatczycy władający niem- 
czyzmą. Pozatem Francuzi tak niechętnie uczą 
się obcych języków, że o ile ich prasa chce mięć 
niekiedy z pierwszej ręki wieści z obcych kra- 
jów — to powierza dział informowania siebie 


rodakom. w tych krajach mieszkającym lub 
wysyła od czasu do czasu. specyalnych kores- 


pomdentów, 

Rozumie się o tem, aźcby jakiś dziennikarz 
franeuskj systematycznie i cienpliwie wyłuski- 
wał wyjatki z prasy obcaj i odległej — mowy 
niema, 

Niewątpliwie usłużmi Polączkowie endeckie- 
go autoramenku podsunęli dziennikowi paty- 
skiemu wycinki, o których była mowa, a raczej 
gotowe przekłady ze swojej prasy. 

A potem na podstawie tego, przeładowanego 
nienawiścią i kalumniami materyału, pisze 
Francuz-redaktor swój własny artykuł. 

I pan Smogorzewski z tryumiem go przytą- 
cza w swej stalaj rubryce „Co myślą i piszą za- 
gramiicą'* (o Polsce). 


Otóż p. Gallien (tak zwie się ów redaktor) pi-- 


Sał, że p. Śliwiński to była „kreatura“ Piłsud- 
skiego „zdecydowany aktywista i germanofil“, 
że Korfantego nie chciał zatwierdzić Naczelnik 
państwa jako „zdecydowanego wroga panget- 
manizmiu', że jako- „dawny szef aktywisiów* 
uznał desygmowanie Koniantego „za osokista 
obrazę“... 

Artykul swój cały na gotowym sosie ende- 
ckim spreparowany kończy p. Gallien smutną 
zapowiedzią. dla Polski, że może znów stać się 


stnasznych o akropnem obwisłem cielsku, o tłu- 
stych cuchnących nietoperzach = o ślimakach 
z pyszczkami jadowitych jaszczurów, o okrut: 
nych bazlitosnyęch rozbójnikach c po wymar- 
ciu tego plugastwa jego zajęli *miejsce, że 
stąpasz w ciemności wilgoci zesztywniałymi 
E przerażenia nogami głucho i apatygznie, raz 
w mag rozwalając biedną rozczochraną į umo: 
 rusaną głowę o zwisające sęki stalagmitów, ró- 
<- wnież widać na utrapienia twoje stworzonych, 
I Wreszcie — potłuklszy się į usmarowawszy 
do syta wychodzisz na. świcże, czyste powietrze. 
łypiesz wystraszomemi oczyma po Słonecznym 
Świecie i dziękujesz*Panńu Bogu że żyjesz w. XX 
wieku w którym są już tylko włamywacze j kie- 
szonkoówcy a nie ma strasznych ocielkających 
krwią bmodatych i wąsatych zbójców -- którzy 
strącali ludzi ze skał prosto na nastawiony nad 
ogniskiem rożen, w którym nie ma już w Ojco- 
wie stunogich potwornych jaskiniowych płazów, 
a tylko dobre, głupie, smacznie wypasione cie” 
lątka i świnki! i 
A że lasy szumią w kolo a w dolinie mała. 
spokojna rzeczka Prądnik, a czasem się przez 
krzewy i zarośla przedziera jakaś zabłąkama sa~- 
motna kurącyuszka w jasnej sukience i bez poń- 
czoszek, to już człowiek szybko po wyjściu z o- 
smopnej groty wraca do równowagi i spieszy jej 
zajmzeć w oczy czy aby tam równej swojej nie 
wyczyta ochoty, A że panienki takie już są 
stworzonka, że to przez cały rok Boży tęsknią, 
i tęsknią licho je wie za czem, więc się na tym 
wspólnym gruncie osamotnienia staje zwytkile ra- 


artykuły? 


łupem żarłocznych sąsiadów. 

Takie awtykuły niestrudzenie tłumaczy i wy- 
syła do „Gaz, Warsz.“ p. Smogorzewski, o po- 
jawianie siç ich usilnie zabiegają endecy, sie- 
dzący w Paryżu.. A endecya warszawska za- 
ciera ręce, ilekroć się coś podobnego pojawi 
tam nad Sekwaną! 

, Może dać bowicm paryski deser swoim czy- 
telnikon:! 2 

A to ma za nic, że w swej pasyi szkodzenia 
Naczelnikowi państwa i kazdemu rządowi, któ- 
ry chce obalić, endecya czynł. dokoła spraw 
polskich w obcej stolicy wrzawę nieęprzystoj- 
ną, szkodzącą opinii o Polsce — nie tylko przez 
fakt tendencyjnych kalumnij, przez treść tych- 
że, ale nawet przez to, że jedyna Polska ma o- 
bywateli tak wyzutych z poczucia szacunku dla 
swej pąństwowości, że możliwem jest prowa- 
dzenie przez nich takiej kampanii za granicą! 

Bo przecież w Paryżu wiedzą, jakie jest źró- 
dło, czyja podmieta do tych miotań się części 
prasy paryskiej na stosunki w Polsce. 


Wymowne cyfry 

Przeglądając pisma warszawskie, w jednem 
z nich zauważyliśmy w dziale ogłoszeniowym 
sprawozdania dwóch banków warszawskich z 
działalności do 30 czerwca względnie 1 lipca br. 
Są to bauki, nie zajmu:ące pierwszorzędnego 
stanowiska, jedne z wielu powstałych w ubie- 
głych dwóch latach, kiedy banki w Polsce wy- 
rastały jak grzyby po deszczu. 

Jeden z tych banków, którego własne fundu- 
sze (kapiiał zakładowy i rezerwy) wynoszą 209 
miiionów marek, wykazuje zavas obcych walut 
na 146 m lionów; drugi o własnych funduszach 
316 mitiiouów ma obce waluty za 431 milionów 
marek. Co z tych cyfr wyn ka? Oto banki te 
cały swój własny kapitał i część kapitaiu im 
przez -klientelę powierzonego lokują w obcych 
walutach — w jakim ceu? Można napewno 
stwierdzić, że klientela tyeh, banków nie składa 
się wyłącznie z kupców, którzy na zapłacenie 
sprowadzonych z zagranicy towarów potrzebują 
obcych walut. Z tego wynika, że banki trzyma- 
ją te waluty na setki milionów dła celów spe- 
kulacyjnych, dla zarobku na kursie, Rzecz jasna, 
że te 1 inne banki nie ograniczają się do prze- 
trzymywania obeycu walut w swych kasach, 
czekając na podniesienie się ich kursu, przeciw 
nie — pomaga q one temu podniesieniu się w 
sposób, znany każdenfu czarnogiełdz'ście. A re- 
zultat? Wzrost kursu walut obcych oznacza spa- 
dek kursu naszej marki. 

Jeszcze inne cyfry w tych bilansach zusługu- 
ją na uwagę. Banki, o których mowa. jak zra- 
sztą wszystkie inne banki uprawają przede- 


zem i do porozumienia szybko dochodzi, A że 
okolica lesista i górzysta, w miarę dzika i w 
miarę cywilizowana właśnie się do miłości naj- 
lepiej nadaje, więc też flirt niewinny odchodzi 
co się zowie, a starsi wdowcy i osamotnione star- 
sze panie, jako najmniej do stracenia czasu ma- 
jący prytm w tem wiodą oczywiście, wcale zresztą 
jak na podeszłe lata dobrze. 

Jedną to”tylko ma stronę ujemną — a mia- 
nowicie ~- ciężkie mgły w całej dolinie wieczo- 
rami zapadają i dopisro silne ranne słońce zwy- 
kle je rozpędza, tyle się w powietrzu pary two- 
rzy od ciągłego nieutulonego wzdychania. 

Ale, że znaur Qjców od lat już całych — zbyt- 
niej mi to przykrości nie spnawia, bo wiadomo, 
do wszystkiego przyzwyczaić się można i tylko 
niewzwyczajonemu żyć trudno. Railzę jedmak 
przesiąkać tą rozozdychaną atmosferą systema- 
tycznie lecz zwolna naczej pociągnąć to może 
nieobliczalne skutki, jak to właśnie miałem spo- 
sobność na własnej się przekonać skórze. 

Było to mianowicie w czasach, gdy chodziłem 
do którejś tam klasy gimnazyalnej į gdym hez- 
pośrednio po powrocie z Ojcowa, jeszcze cały 
mgłami przesiąkły. na polecenie kavechety by 
wyliczyć przykazania boże, wypalił mu bez na- 
mysłu, jedno — pnzez cały czas na wakacyvach 
uporczywie powtarzane, bez najmniejszej świa- 
domości błędu: .nie pożądaj żony bliźniego twe- 
go... na daremno!* 

Pociągzęło to nie jddną nieprzyjemność za 
sąbą a dla księdza katechety stało się zapewne 
ciężką i stałą, udręką. (Cige dal. nast.), 
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wszystkiem eskont (skup) weksli jako interes 
nairentownie'szy i zapewniający szybki obrót 
kapitału. Jeden z tych banków w «kresie spra- 
wózdawczym zebrał weksli na 589 milionów, 
drugi na 8*/+ miliarda, pozatem przyjęły do in- 
kassa obce weksle na 189 względnie 4'1 mi- 
liardów marek. A jakimi fuuduszami banki te 
przyczyniają się do podniesienia przemysiu bez- 
pośrednio tj. prżez branie udziału w zakiadaniu 
towarzystw akcyjnych o charakterze przewysio 
wym ? Oto jeden z nich wykazuje w tym dz ale 
(udziały konsorcyonalne) aż 46 milionów, drugi — 
nie. Naturalne że wygodniej jest pożyczać na 
weksle albo na zastaw papierów aibo na otwar- 
ty rachunek, aniżeli włożyć kapitał w fabrykę, 
bo to bądźeobądź połączone jest z 'pewnem ry- 
zykiem; zresztą kapitał umieszczony w fabry- 
ce jako udział (nie jako pożyczsa) nie przynosi 
50°% i nie daje się cztery razy (weksle irzymie- 
sięczne) w ciągu roku obrócić. 1 

Ogóin e rozbrzmiewają w świecie handlowym i 
przemysłowym skargi ua szczupie zapasy go- 
tówki w obiegu. Mimo przeszio 314 miliardów 
marek. wypożyczonych przez Polską Krajową 
Kasę Pożvczkową. gotówka się nie przelewa, 
raz z powouu oibrzy'wiego jej zapotrzebowania 
(wypłaty robotnicze, zakupy artykułów pierw- 
szej potrzeby), powtóre z powodu przechowy- 
wania jej przez pewne sfery ludności. A wobee 
tej ,ciagnoty gotówki banki, o których mowa, 


Az mają w swych kasach blisko 1'/a miliarda 


arek, oczywiście na, cele obrotowe, ale w, każ- 
dym razie więżą 1e tygodniami i miesiącami bez 
pożytku dla ruchu handlowego. | 

Tych kilka uwag nasunęto nam się przy prze- 
glądaniu bilansu dwóch tylko banków. Ogólne 
uwagi na ten temat dałyby się ująć krótko w 
zdaniu, że — co zresztą nie jest nowością — 
banków u nas jest zadużo i że nie prowadzą 
one interesów z punktu widzenia powszechnego 
pożytku, lecz wyłącznie z pungtu widzenia krót- 
kQwzrocznych kapitałów, dla których procent 
jest wszystkiem, a poparcie przemysłu nie przed- 
stawia interesu. f 


Sprawy partyjne 


w SPRAWIE PODATKU PARTYJNEGO 

Na posiedzeniu Rady Naczelaej w dniu 29 
lipca b. r. powzięto w sprawie podatku partyj- 
nego następującą uchwałę „Zważywszy wyjątko- 
wo krytyczny stan finansów pactyjnych, zwła- 
szcza wobec rozpoczynającego się okresu wy- 
borczego, który wymaga wyjątkowych nakładów 
pieniężnych, Rada Naczelna postanaw a: Poda- 
tek party ny wynosić będzie od czionków i człon= 
kiń zarabiających do 40000 mk. miesięcznie 40 
mk.; od zarabiających d> 100.000 mk. miesię- 
cznie 200 mk.; od 100.000 do 200000 mk. 
miesięcznie 400 mk.; ponad 200000 mk. 1.000 
mk. miesięczuie. Podwyżka podatku partyjnego” 
liczy się od 1 lipca 1922 r.*. 

W wykonaniu tej uchwały CKW. P+S. ogla- 
sza: Podatek 40 marek miesięcznie pobierać się 
będzie zapomocą marek podatkowych koloru 
czerwonego Z literą „Z“; Podatek 200 mk. mie- 
sięcznie, zapomocą marek podatkowych koloru 
czerwonego z literą „N“. Podatek 400 mk. mies., 
zapomocą marek podatkowych koloru czerwo- 
nego. Podatek od bezrobotnych 20 mk. miesię- 
cznie marka czerwona z literą „B“. Co się ty- 
czy podatku już pobranego za lipiec, to wobec 
jego podwyżki okręgi będą mus ały od marek 


-z literą „N, pobrać dodatkowo za lipiec 100 mk., 


z ktorych 25 wpiącą do Centrali. Należy dalej 


"przesontrolować zarobki miesięczne towarzyszy 


i towarzyszek za lipiec t sierpień i w związku 


z tem pobierać od nich pouatek 40 mk., 200 mk., 


400 mk. i 1000 mk. miesięcznie. 


W Białej.Bielsku odbyła Się w poniedziałek 
31 lipca wielka demonstracya na placu Wolno- 
ści i placu Blichowym. Robotnicy wyszli o 10 go- 
dzinie rano z fabryki pod czerwonymi sztanda. 
rami wysłuchali mów tow. posłów Regera j Smu 
likowskiego oraz tow. Pająka i Lukasa, Uchwa- 
lono rezolucyę potępiającą reakcyę domagającą 
się rządu rębotniczo-włościańskiego i wzywa- 
jącą klasę robotniczą do walki «wyborczej. W 
demonstracyi brało udział około 10.000 robotni- 
ków. K 


Cza odnowić przedpłatę 
na sierpień! 


| 
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Piorunem to poszło ź 


Przed kilku dniami wn'ósł pos. tow Żuławski 
wniosek nagiy z żądaniem uchylenia w Mało- 
polsce sianu wyjątkowego, który uasze władze 

„przejęły po Austryi i z zapałem godnym lepszej 

"sprawy stosowa:y tam, gdzie polskie ustawy nie 
dawały możności wywierania nacisku w pożą- 
danym kierunku. Gdy rząd austryacki wysto- 
sował 25 lipca 1914 r. ultimatum do Serbii, 
które byto pierwszym krokiem ku wojnie, świa” 
towej, ówczesny rząd tr. Stiirgha zadekrótował 
dla całego państwa stan wyjątkowy, na mocy któ- 
rego działy się potem wszystkie potworności, 
znane nam dobrze z owych czasów. Zniknął hr. 
Stiirokh, umarł: Franciszek Józef, Austrya sama 
przestała istnieć, a stan wyjątkowy dalej obo- 
wiązywał. Naturalnie tylko w tej części Austryi, 
która przypadła Poisce. Czechy np. nie uznały 
tej spuścizny, lecz na Kusi przykarpackiej i Sło- 
waczyźnie zaprowadziły swój własny, czecho- 
słowacki stan wyjątkowy. 

Starostowie małopolscy mieli pole do popisu. 
Trzeba było uniemożliwić niemiłe zgromadze- 
nie — cytowano austryacki stan wyjątkowy ; 
nie zakazywano zgromedzeń,j pochodów — była 
to łaska, bo stan wyjątkowy przecież obowią- 
zywai. I znalazł się w Polsce nawet minister, 
zaliczający się do obozu demokratycznego (pan 
Downarowiez). ktory z całą powagą swego urzędu 
udowadniał, że dekret Frane. Józefa.i Stiirgkha 
jest obowiązującem w Polsce prawem. jest częścią 
inwentarza, „który Polska po Austryi objęła. 
Trzeba było aż najostrzejszego środka parlamen- 
tarnego: wniosku nagłego, aby usunąć ten Za- 
bytek. Jedno uderzenie wystarczyło : na jednem 
posiedzeniu uprzątnięto to, czego nasza biuro- 
kracya kurczowo przez 4 lata się trzymała. 

Co teraz, w okresie wyborczym, poczną sta- 
rostowie bez tak wygodnego środka rządzenia, 
jakim w ich rękach był stan wyjątkowy? 
Trzeba będzie pozwolić nawet robotnikom rol- 
nym organizować Się... 

-0 00 = 
Kogo poseł Zamorski broni? 


Przed kilku miesiącami władze nakazały a- 

pesztowanie bodajże pod zarzutem szpiegostwa 
znanego imitrygamta, zamachowca, poruczai- 
ka (?) Mieczysława Skrudlika. Znany był ogó- 
łowi z zamachu na przzydenta ministrów tow. 
Moraczewskiego w okresie gabinetu chłopsłko- 
robotniczego, kiedy do spółki z Sapiehą i Dymow 
skim wykonali tę imprezę. Dostarczał ponóć 
dłuższy czas materyały wojskowe tajne klubo- 
wi sejmowemu Ludiowo-narodowemu, słowem 
sprawował się, jak zwyczajna kanalia, nie cofa- 
jąc się przed najordynarmiejszymi postępkami 
i sezwindlami. 
' Zdawałoby się, że takie indywiduum nietylko 
nie znajdzie przęjaciela „ale nikt mu ręki nie 
poda. Ale knuk krukowi oka nie wydzióbie. Dla 
emdecyi położył om zasługi i oto jdką niesiycha- 
ną deprawacyę szerzy nasza poozctwa endecya. 
Charakteryzuje to „Kuryer Poranny": 


Zdziwienie ogarnia, że oskarżonego o tak 
ciężkie przestępstwa szpiega broni np. „Ga- 
zeta Poranna“, zaś filar Narodowej Demo- 
kracyi poseł Jan Zamorski w szeregu arty- 
kułów w „Myśli Narodowej* domaga się 
wypuszczenia Skrudlika na wolność i staje 
w jego obronie, Wytłumaczyć to sobie moż- 
na tylko tem, że Skrudlik pozostawał w bli- 
akich stosunkach z endecyą. Nie wszystkim 
bowiem wiadomo, że stronnictwo to, prowa- 
dząc swój odrębny resort do spraw skarbo- 
wych i zagranicznych utrzymuje również 
swą. defenzywę. Otóż Skrudlik do dnia aresz 
towania był dostamczycielem poulnym taje- 
manic wojskowych przy Sejmowym Związku 
Ludowo Narodowym. zaś cieszył się spe- 
cyalną opieką posła Stefana Dąbrowskiego. 

Zamorski, Skrudlik, Dąbrowski '(„teodubek *) 
Z „Myślą Narodową“ t. zn, Nowaczyńskim na 
czele to dobrane towarzystwo. 


~ 


Związek Zawodowy Kolejarzy urządza 6 sierpnia br. 


Wielką Wycieczke 


do Skaty Kmity w Zabierzowie. 

Odjazd z Krakowa pociągiem o godz. 1 20 (13.20) 
z dworca zachodniego. 

Na wspólną zabawę uprzejmie zaprasza 


779 Komitet. 


- twórcą nowoczesnego 


„NAPRZÓD* 


ET" 
| Juliusz Guesde | 
Zmarły 28 lipca w Paryżu Juljusz Guesde był, 


ruchu  socyalistycznego 


we Francji. * 

Pachodził z poludnia Francyj i miał też typo- 
wy wygląd połudriowca. Pociągłą twarz o oliw- 
kowej cerze okalały długie, krucze, później si- 
wizną posrebrzone włosy i takaż broda. Czarne 
błyszczące oczy płonęły pod wysokiem czołem 
i iskmzył się monokl. w późniejszym zaś wieku 
binok!e. 

Nazywa! się właściwie Basile, ale mało kto znał 
to jego nazwisko, bo odkąd wystąpił na arenę 
publiczną, zasłynął pod przybranym pseudoni- 
mem Guesde (czytaj Ged), Pod tym pseudoni- 
mem był posłem a nawet ministrem, jako Juljusz 
Guesde znamy był w całej Francyi i w całym 
świecie. 

Uwodzvny w roku 1845, już jako dwudziesto- 
parcletni młodzieniec należał do pierwszej Mię- 
dzynarodówki. założonej przez Marxa. Ale po- 
czątkowo nie był stronnikiem Marxa. lecz nale- 
żał do amarchistycznej opozycyi Bakunina. Ko- 
muna w r, 1871 nie zastała go w Paryżu, lecz na 
południu Francyi, gdzie usiłował wzniecić ruch 
komunardzki. Gdy te usiłowania zostały stłu- 
mione, emigrował do Szwajcaryj i wydawał tu 
asawchistyczne pismo „Egalite* (Równość). Z 


czasem jedmak przebył ewolucyę przekomań i 


stał się fanatycznym marxisią. Gdy powrócił do 
Francyi podjął usiłowanie skienowania ruchu 
robotniczego francuskiego w marxistycźne ło- 
Żżysko walki klas, W ówczesnej francuskiej par- 
iyi socyalistycznej patowały mętne poglądy 
, Proudhona, oraz eklektyczną teorya „integrał- 
nego secyalizmu* Benedykta Malona, Pozatem 
istniała rewolucyjna partya blankistów- dążą- 
cych do rewolucyi barykadowej. Były to wszyst. 
ko przeżytki dawmego Ssocyaliznu romantycz- 
nego z czasów przed komuną. Guesde, pozy- 
Skawszy garść zwolenników w Aocyalistycznej 
panty frameuskiaj, wystąpił z hasłami marxizmu. 
Ale partya jeszcze do tego nie dojrzała, Tońoż 
na kongresie w Marsylii w r. 1880 puzyszło do 
rozłamu: Guesde na czele drobnej gawstki swo- 
ich zwolenników opuścił kongres, a poeta i pů- 
Źniejszy poseł socyalistyczay Clovis Hugues mho- 
tał za odchodzącym gromy potępienia, jako za 
rezbijaczem ruchu robotniczego. 
. Guesde przy pomocy swoich przyjaciół Pawła 
aferguc (zięcia Marxa) i Gabryela Deville za- 
łożył nową partyę, którą nazwał patyą robotni- 
czą francuską „Parti ouvrier francais“ (POF). 
Już nazwą tą zaznaczył się czysty klasowy cha- 
rakter nowcj partyi w przeciwieństwie do nieo- 
kreślchego inteligerckiego i drobnomieszozań- 
skikego charakteru dawnej party, Program no- 
wej partyi ułożył Guesde i Lafargue w porozy- 
mieniu z Marxem. Partya ta, z początku mała, 
rozszerzyła się z czasem w północnej Francyi, 
głównej siedzibie francuskitgo przemysłu fabry- 
cznego, zdobywając tam: miesta przemysłowe jak 
Lille, Roubaix i t. d.. a nawet na połudreiu Fren- 
cyi ogawniała większe miasta, jak Mansylię, Tyl- 
ko do drobnomieszczańskiego Paryża wstępu nie 
uzyskała, A 
Guesde, jako fanatyk, nie uznawał kompromi- 
sów i dbał o dogmatycznie marxistyczny cha- 
vaktar swej pawtyi, którą nazwano pariyą gedy- 
stów. Pod jednym jednak względem odstąpił 
Guesde odl dogmatu: z aprobatą Engelsa dał 
swojej pawtyi program rolny w duchu niesocya- 
lstycznym, lecz ludowcowym i dzięki temu ©- 
pozsunizmowi gedysci miel pewne sukcesy 


3 wód ludności wiejskiej. Rdzeń partyi stanowi- 


ły jednak masy proletaryatu francuskiego, a 
Gmesde z wyjątkiem swego programu rolnego 
nie uzmawał żadnego innego .„posybiłiznru” i na- 
miętnie go zwalczał. 

Świetnie redagowanem swem pismem „Cri du 
Peuple“ (krzyk ludu) przyczynił się Guasde 
ogromnie do upowszechnienia idei marxizmu 
we Francyi. 

Suchotnik, o glosie zachrypłym i Świszozącym 
oddechu, był jednak Gucsde znakomitym mów- 
cą, porywającym słachaczów swym fanatyzmem 
i nieugięiością. Charakter prawy, nieskazitelny, 
ascetyczny, miał szacunek nawet u przeciwni- 
ków. Sympatycznie nakreślił jego sylwetkę Emil 
Zola w powieści „Paryż“ pod nazwiskiem Mege 
(Maż). 

Od ćwierć wieku był Guesde posłem z Rou- 
baix. W poglądach teoretycznych ciasny dogma- 
tyk, ustąpił jednak Guesde prądowi, który pod 
wpływem Jauresa ogarnął ruch robotniczy fram- 
cuskż u progu naszego stulecia. pradowi zjedno- 


czənia wszystkich istniejących we Francyi obok 
wielu partyj socyalistycznych w jednę wielką 
partyę socyalistyczną francuską i zgodził isię 
na przyłączenie do niej swojej pawiyi robotni- 
czej. Z chwilą, gdy przestała isinteć odrębna 
partya Gedystów, rola Guesde'a w socyalizmie 
francuskim zmalała. Posłannietwo jego, polega- 
jące na przepojeniu francuskiego ruchu robotni- 
czego marxizmem, było dopałnione, Na pierwszy 
plan wysumęłą się postać Jauresa.. 

Między Guesdem a Jauresem przyszło nieba- 


"wem do walnej rozprawy, Powód do niej dała 


kwestya „ministeryalizmu'. Sprawa ta stała się 
aktualną, gdy za aprobatą Jauresa Milleramd, 
dzisiejszy prezydent Rzeczypospolitej Francu- 
skiej, wstąpił do gabinetu _ Waldeck-Rousseau 
jako minister handlu. Byłto pierwszy minister- 
socyalista wo Fwancyi. Pawstało pytanie, czy 
socyalista może być ministrem w gabinecie bur- 
żuazyjnym . czyli czy w ustroju kapitalistycznym 
partya socyalistyczna może brać udział w rząe 
dzie. Niemiecka socyalna diemokracya dała na to 
pytanie przeczącą odpowiedź na swym kongre- 
sie w Draznie w r. 1908, uchwalając słynną re- 
zolucyę Kautskiego, Na międzynarodowym kom. 
grasie socyalistycznym w Amsterdamie w r. 1904 
wniesiono tẹ rezołucyę Kautskiego, aby z niej 
uczynić prawidło obowiązujące socyalistów 
wszyskich krajów, Pamiętam pojedynek orator- 
ski między Guesdem a Jauresem, który się w tej 
kwestyi rozegrał w komisyi politycznej tego 
kongresu w jednej z sal amsterdamskiego gma- 
chu koncertewego, Guesde, ze swym ponurym 
fanatyzmem, z namiętnością południowca, z bły- 
Skawicami.swych czarnych oczu, z groźnym e- 
stem inkwizytoma zwalczał upiora ministeryali- 
zmu i bronił rezolucyi drezdeńskiej. Jaureg z 

promiennym uśmiechem swoich dobrych, ja 
smych oczu, z twórczą wiarą swego niespożyte- 
go Gptymizmu, bronił zasad konsekwemtnej de- 
mokuacyi przed ciasnem sekciarstwem  dogma- 
tycznem rezolucyi Kautskiego. Patrząc na tych 
dwóch ludzi, odnosiło się nieodparte wmażenie: 
Guesde reprezentuja przeszłość, przyszłość ma- 
leży do jasnego ducha Jauresa. ;/ 

Na całe życie wryła mi się w wyobraźnię ta dma- 
małiycznia scema. która ma wszystkich obecnych 
głębokie uczymiła wrażenie, Któż z nas 
wówczas pmzypuścił, że w okrągłych  driesięć 
ląt później tenże Guesde będzie — ministrem?! 

Gdy w r. 1914 miała wybuchnąć wojna i Jaures 
przedsięwziął nie dopuścić do jej wybuchu, za- 
gorzały endek francuski zamordował go 30 lip- 
ca. Wybuchła wojna i nad grobem Jauresa Gu- 
esde przyjął tekę ministra w rządzie prowadzą- 
cym wojnę. Tak przejawilła się ironia losu! „Mi- 
nisteryalista* Jaures przez całe życie nie został 
ministrem, nie wziął teki ministra w czasie po- 
koju dla przeprowadzenia refonm społecznych, 
pożytecznych dla. proletaryatu, nie wziął jej dla 
miłej zgody, byle się nie nanazić Guesdetowi. 
Zaledwie Jaures’ został zamordowamy przez zwo- 
lenników wojny, „antyministeryalista* Guesda 
przyjął nominacyę na ministra z rąk zwalcza” 
nych przez Jauresa zwolenników wojny uznając, 
że dla reform socyalnych socyalista nie może być 
ministrem ale dla prowadzenia bratobójczej wojny 
marxista może być ministrem... Dziwną przybrał 
postać marxizm w umyśle Guesde'a w ostatnich 
latach jego życia... 

W przeddzień siódmej rocznicy śmierci Jaure- 
sa zmarł Guesde, przeżywszy lat 77. , 

Zeszłą z nim do grobu jedna z postaci wiel- 
kich i zasłużonych w dziejach nowoczesnego s0- 
cyalizmu. i ui 

e Emil Haecker. 


Robotnicy przeciw reakcji 


Zjazd palaczy i maszynisłów kolejowych, któ- 
ry się odbył w Warszawie 30 lipca, uchwalił na- 
stępujące rezolucye:. « 

„V Zjazd ogólno-krajawy palaczy i robotni- 
ków parowozowych ZZK, odbyty dnta 30 lipca 
1922 r. w Warsżawie, w; »'a podziękowanie 
klubowi poselskiemu PPS za jego dotychczaso- 
we stanowsko dla sprawy proletaryatu i kole- 
jarzy.“ 

»V zjazd ogólno-krajowy palaczy i robotni- 


«ków parowozowych*ZZK, odbyty dnia 30 lipca 


1922 w Warszawie, składa hołd i rodziękowa- 
nie Naczelnikowi Państwa za Jego działalność 
dla dobra Państwa Polskiego i narodu.) 
Prezes Centralnej $Sakcyi palaczy 
i robotników parowozgwych 
Karol Koza, - 
—000— i 


Przegląd społeczny 


Z organizacyi tramwajowców w Krakowie. W so- 
botę 29 lipca odbyły się dwa zgromadzenia tram- 
wajarzy krakowskich'w Domu robotniczym w Pod- 
górzu, pod przewodnictwem tow. Dębowskiego i 


- Kartona, na których po referacie tow. Jasińskiego 


przyjęto z zadowoleniem do wiadomości uchwało- 
ny przez Radę nadzorczą spółki tramwajowej re 
gulamin służbowy dla wszystkich pracowników 
tramwajowych. Również była omawiana konieczność 
podwyższenia poborów służbowych pracowników, 
co polecono do załatwienia obecnemu zarządowi 
Związku pracow. tramwaj. Wkońcu upoważniono 
zarząd do poczynienia przygotowań celem wzięcia 
udziału* ttamwajarzy krakowskich w uroczystem 
przywitaniu Naczelnika państws w dniu Zjazdu 
legionowego. 

Wznowienie strejku bankowców we Lwowie. We 
Lwowie grozi nowy strejk urzędników bankowych, 
celem wywarcia nacisku na te instytucye, które 
nie spełniły jeszcze żądań pracowników bankowych 
co do poprawy bytu.) 

Tow, Albert Thomas przewcdniczącym komi. 
tetu doradczego do spraw pracy na G. Śląsku. 
Układ górnośląski przewiduje utworzenie przy 
komisyi mieszanej komitetu doradczego do 
spraw pracy, składającego się z 10 członków i 
przewodniczącego. 8 członków, wyznaczają rząd 
niemiecki į polski dwóch innych zaś Rada mię- 
dzynar. biura pracy. Rząd niemiecki i polski 
zwróciły się do Rady z propozycyą mianowania 
przewodmiczącym kom. dorad. Atberta Thoma- 
sa, czemu uczyniono zadość i na posiedzeniu w 
Interlaken Thomas został wybrany na przewo- 
dmiczącego, 


PRZEGLĄD LITERACKI 


Nowe książki nadesłane do redakcyi „Na. 


„Działalność polityczna kościola rosyjskiego“. 
Domniemany artykuł Adama Mickiewicza. — 
Przetłómaczył i wstępem poprzedził dr. Adam 
Lewak. Poznań 1922. 

„Gilgamesz“. Powieść starobabilońska. Po- 
dług transkrypcyi G. E. Burckhardta w języku 
polskim oddana przez Józefa Wittlina, Rysunki 
= oo Lillego. Wydawnictwo „Monsalwat” 


_ Zygmunt Lubertowicz: „Sonety Tatrzańskie i 
inme poezye". Nowy Tang 1922. 

Kotaro Oyama: „Dar Geist deg absoluten 
Schicksals. (Das Ideal des Lebens, der Politik, 
dem Erziehung)“. Weinfelden-Konstanz, A. G. 
Neuschawnder'sche Verlagsbuchhandlung 1922. 


NADESŁANE 


Podziękowanie! 

Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę Sp. 
Adolfowi Wiśniewskiemu, najdroższemu mężowi 
i ojcu, a to: WP. Dyrektorowi Ferdynandowi Fi- 
szerowi, Urzędnikom, Przedstawicielom Zw. Zaw. 
prac. trawaj., Kolegom ? Znajomym składamy tą 
drogą najserdeczniejsze „Bóg zapłać“. 
780 Żona z dzicémi. 


„| 


- Robotnicze Stowarzyszenie Spożywcze Naprzód” 


s 


w Borku Fałęckim Spółka zar. z ogr. odp. zwołuje 


Walne Zgromadzenie 


członków, które odbędzie się w niedzielę dnia 13 
sierpnia A922 o godz. 3 popoł. w sali p. Libana 
w Borku Fałęckim. a 
PORZĄDEK DZIENNY: 

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Waln. Zgrom. 

2) Sprawozdanie Zarządu za rok 1921. 

3 4 » Rady nadzorczej i wniosek o u- 
dzielenie Zarządowi absolutoryum. 

4) Podział nadwyżki. 

5) Walne Zgromadzenie uchwala — w myśl prze- 
pisów ustawy z dnia 7 kwietnia 1922 Nr 33 
Dz. u. r. p. poz. 265 połączyć się z krakow- 
skiem stowarzyszeniem spożywczem „Robotnik“ 
spółdzielnia zar. z ogr. odp. na zasadzie bilan- 
su połączeniowego z dnia 31 lipca 1922. 

6) Wolne wnioski. 778 
Wnioski na Walne Zgrom. należy zgłaszać do 

dnia 10 b. m. W razie braku kompletu następne 

Walne Zgrom. odbędzie się o godz. 330 popołud. 

bez względu na ilość obecnych. Wstęp na Walne 

Zgrom. tylko za okazaniem legitymacyi członk. 

Za Radę Nadzorczą: Za Zarząd: 
Józef Wardęga. Jan Sapek. 
| 


„NAPRZÓD* 


KRO. TKA 


Kraków 5 sierpnia. 
Uroczystości legionowe w Krakowie 
Zjazd Związaów strzeleckich 

W związku ze Zazdem strzeieckim w dniu 
6 sierpnia na ulicach Krakowa widać 01 wczo- 
raj coraz więce: ubrauych w mundury Związku 
strzeleckiego strzelców, przybywających do Kra- 
kowa z wszystkich stron Polski. I tak w dniu 
wczorajszym przybyły oddziały z Warszawy, 
Wilna, Włodz mierza Wołyńskiego i Skiernie- 
wic. W uniu dz siejszym oczekiwany jest przy- 
jazd daiszych oddziałów z prowincyi i całego 
kraju. Na stacyi kolejowej czynnnem jest biuro 
kwaterunkowe Związku strzeleckiego, zaś w lo- 
kału komendy okręgu Związku strzeleckiego 
przy ul. Floryańskiej 53 strzelecka kwatera głó- 
wna i, komenda placu. W dniu wdćzorajszym 
wieczorem przybyli do Krakowa członkowie 
Zarządu głównego Związku strzeleckiego z War 
szawy z prezesem drem Kazimierzem Dłuskim 
na czele, witani na stacyi przez detegacye miej- 
scowych oddziałów, komend i zarządów Zwią- 
zku strzeleckiego. Komendant główny Związku 
strzeleckiego ob. Wiadysław Malski przybywa 
do Krakowa jutro rano. 

| LJ s 

Z okazyi oczekiwanego dzisiaj przyjazdu Na- 
czelnika państwa z gmachów rządowych, miej- 
skich i wojskowych powiewają chorągwie o bar- 
wach państwowych i miejskich. Również wiele 
domów prywatnych ozdobiono flagami, 

* * s J 

Wojewoda dr Galecki i dowódca OK generał 
Osiński wyjechali wczora wieczorem do Szcza- 
kowej celem powitania Naczelnika państwa na 
granicy województwa krakowskiego. 

—000>— 

Komunikat o stanie pogody, wydany w piatek 
4 sierpnia o godz. 7:40 wieczór według danych 
państwowego instytutu meteorologicznego w War- 
szawie: Stan atmosfery: Wyż barometrycziły 
nad Europą środkową, przesuwając się w kie- 
runku wschodnim, oddziaływa korzystnie na 
słan pogody w Polsce. Pomimo pogodnego sta- 
nu nieba temperatura dzisiaj nie była wysoka; 
w godzinach popołudniowych notowano w War- 
szawie 210, Poznaniu 219, Łodzi 219, Pińsku 10°, 
we Lwowie 189. 

W Krakowie: temperatura 179, maximum 
226, minimum 11.1, pochmurno. Prognoza na 
sobotę: przeważnie pogodnie i ciepło. 

Opera w Miejskim Teatrze im. J. Słowackiego. 
Dziś w sobotę opera Moniuszki „Halka“, w któ 
rej partyę tytułową otłśpiewa p. J. Zacharska, 
artysta opery lwowskiej, zaś purtyę Jontka od- 
tworzy tenor p. S. Drabik, artysta opery po- 
znańskiej. Dyrekcya opery w dążeniu do nada- 
nia przedstawieniom jak największej świetności, 
zaangażowała na dalszą seryę gościnnych wy- 
stępów wybitnych artystów scen zamiejscowych, 
jak pp. Zacharska, Drabik, Patewicz i bas pan 
Urbanowicz. Jutro w niedzielę opera Pucc' n ego 
„Madame Butterfly* z p. Jefimcewą w roli ty- 
tułowej. W partyi Pinkertona wystąpi p. Dra- 
bik, zaś Sharplessem będzie baryton p. Pale- 
wicz. 3 

Teatr artyst.-literacki w Bagateli. Program obe- 
cny powtórzony będzie tylko dziś i jutro. W po- 
niedziałek premiera z zupełnie nowym progra- 
mem, w którym wezmą udz ał nowopozyskane 
siły. Reżyserya tęatru przygotowuje interesują- 
ce nowości z repertuaru paryskiego „Porzuco- 
na“ M. Morey'a oraz „Psia historya“, obraz 
z menażeryi ludzkiej K. Goeca. 

(k) Tajemniczy topielec. Onegdaj na prawym 
brzegu Wisły, obok portu „Zeglugi posskiej* 
w 'Piaszowie, wylowiono zwłoki mężczy-ny, mo- 
gącego liczyć lat 35 silnej budowy ciała, wzro- 
stu wysokiego, twarzy vowainej, odziane w u- 
branie cajgowe koloru szarego w kratkę, w trze- 
wikach boksowych. Na zwłokach nie znaleziono 
żadnych obrażeń. Jak fizyk miejski stwierdził, 
zwłoki leżały w wodze od blizko dwóch mie- 
sięcy. Przy zwłokach, które odstawiono do za- 
kładu meuycyny sądowej, nie znaleziono żad- 
nych dokumeutów. 

(k) Aresztowania i kradzieże. W pociągu przy- 
byżym do Krakowa z Warszawy przychwyciły 
wczoraj wiadze policy.ne dwóch znanych zło- 
dziei, a to 1%-letnieso Józefa Jasiewicza ze Lwo- 
wa i 20 letniego Bronisława Soluanu z Krako 
wa. Ovydwóc: od uawiua (uszu weno za pii 
pełuien.o szeregu kradzieży. — Wczora przy 
trzymała posicya 16 letniego Zygmunta Bo ano 
wskiego, który na szkodę p. Magdaleny Serafin 


Nr. 175 


przy pl. Maryacki 3 skradł garderobę znacznej 
wartości. Również aresztowano 18-ietnią Maryę 
Struzikównę, służącą, pod zarzutem kradzieży 
bielizny i garderoby damskiej wartości kilku- 
dziesięcy tysięcy na szkodę pracodawczyni p. 
F. Rittermanowej, zamieszkałej przy uł. Brzo- 
zowej 1. 18. 

(k) Wypadek samochodowy. Wczoraj nad ranem 
pędzący samochód kierowany przez właściciela 
p. Malutę, wpadł w pełnym biegu do płynącej 
obok fosy przy szkole podchorążych na Łobzowie, 
Młynówki. Samochód zarył się gięboko w mule, 
tak, że musiano wzywać pomocy straży pożarnej, 
która po długiej akcyi wydobyła zdefektowane 
auto ZÆ rzeki. P. Maluta nie odniósł żadnych obra- 
żeń. 
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Z POLSKI 


Lotnictwo w Polsce. Aeroklub Rzplitej polskiej 
organizuje przy poparciu sfer wojskowych Totni- 
czych w okresie Targów Wschodnich pierwszy lot 
okrężny, w którym wezmą udział piloci Polae$. 
Prawdopodobnie marszruta lotu okrężnego obej- 
mować będzie: Warszawa Kraków-Lwów- Warsza- 
wa. Lot okrężny odbędzie się na wspomnianej 
przestrzeni w ciągu jednego dnia. 2 sierpnia od- 
była się konferencja w sprawie umowy pomiędzy 
rządem polskim a przedstawicielami Spółki akcyj- 
nej „Fanto*, która organizuje komunikację lotni- 
czą. Na mocy umowy, jaka ma być zawarta, spół- 
ka będzie korzystała bezpłatnie z lotnisk i urzą-: 
dzeń wojskowych na linii swych ldtów, a także 
i z państwowych stacyi radio- i meteorologicz- 
nych. Spółka obowiązaną będzie do regularnego 
ruchu oraz. przedstawiania swoich rozkładów ita- 
ryf min. kolei. W pierwszym roku będzie spółka 
korzystała z subwencyi rządowej. Do lotu będą 
używane aparaty niemieckiej firmy „Junkor* o sj- 
le 185 koni parowych, przeznaczone specjalnie do 
ruchu pasażerskiego. Samolot wspomnianej firmy 
pomieścić może 4 pasażerów oprócz pilota mecha- 
nika. 

Drożyzna we Lwowie. Na wczorajszem posie- 
dzeniu rady miejskiej poruszono sprawę niepo- 
pomieraego wzrostu drożyzny z powodu wywo- 
zu za granicę. Postawiono wniosek, aby prezy- 
dyum miasta wysłało delęgagyę do Warszawy 
z jak na energiczniejszem żądaniem zakazu wys 
wozu mięsa, jaj, tłuszczów oraz siana. W osta- 
tnim tytko tygodniu wywieziono ze Lwowa ośm 
wagonów tłuszczów. 

Aresztowanie szpiega sowieckiego. „Kuryer* do- 
wiaduje się, iż władze polskie aresztowały wybi- 
tnego urzędnika sowieckiego w Polsce, przy któ- 
rym znaleziono niezbite dowody i materyały szpie- 
gostwa wojskowego. $prawa przybrała senzacyjne 
rozmiary z uwagi na wysokie stanowisko dyplo- 
matyczne aresztowanego, jak również ze względu 
na ważność znalezionych przy nim dokumentów. 

Zawieszenie trzech nołarjuszów. Decyzyą za- 


'stępcy prezesa Sądu okręgowego zawieszeni Zo- 


stali w czynnościach urzędowych trzej notaryusze 
hipoteczni w Warszawie: Marek Borkowski, Wi- 
told Biernacki i Józef Żabiński za niedbalstwo, 
polegające na niepobieraniu pewnych opłat wbrew 
ustawie marcowej z r. 1921 i okólnikowi mini- 
sterstwa sprawiedliwości. Decyzya ta nastąpiła na 
skutek zawiadomienia prokuratora, iż sąd apela- 
cyjny polecił postawić wspomnianych notaryuszów 


w stan oskarżenia i pociągnąć ich do odpowie- 


dzialności karnej z art, 636 kod. kar. Straty dla 
skarbu, spowodowane przez tych notaryuszów, 
mają wynosić kilka milionów marek, 
— 0 00 =m 
REPERTUAR 
Opera w teatrze im, J, Slowackiego 
Sobota: „Halka“. 


* Niedziela: „Madame Butterfly“. 


Operetka przy ul, Rajskiej, 
Sobota: „Miłość“. i 
Niedziela: „Miłość“. r 
Teatr „Bagatela” 
Dziś i w dniach następnych: Program artystyczno- 
literacki. c 


Zmiana posła polskiego 
w Finlandyi 


Warszawa. (AW). „Pizegląd Wieczorny“ dowia- 
duje się, że poseł polski w Ielsinoforsie dr Sokol- 
nicki ustypue z zajmowanego stanowiska. Jako 
kandydata na miejsce dra Sokolnickiego wymie 
niają p. Romana Knoila, b. naszelnika wydziału 
w min.steistwie spraw zagranicznych. 


, =DOO=— 


_Nr. 1775 


Listy z kraiu 


D3 


Ecchnia, 3 sierpnia. 
Konierencya partyjna, — Wycieczka do wzku- 
rzenej parafii, 


W niedzielę 30 lipca odbyła się w Domu Ro- 
boiniczym w Bochni licznie obes'ana. powiato- 
wa koniercncya wyborcza, w której wzięli u- 
dział delegaci miast: Bochni, Wiśnicza. Nicpo- 
łomie i okolicznych ws powiatu bocheńskiego. 
Nadto stawili się wysłannicy organizacyi polity- 
cznej PPS Nowego Sącza i Wieliczki. Ogółem ja- 
wiło się blizko dwustu delegatów, wśród któ- 
rych przeważali kolejarze ij górnicy. i 

Referaty wygłosili: poseł tow. Dr. Marek wl- 
tamy owacyjnie jako domniemany kandydat na 
mandat poselski okręgu, — oraz tow. Dr. Giint- 
ner, Nadto przemawiali imieniem Wieliczki tow. 
Jura i Gamrom, — imieniem Nowego Sącza 
tow. Pażucha, imieniem chłopów małorolnych 
bezwolnych i dzierżawców tow. Ptak z Woli Ba- 
torskiej, imieniem kobiet tow. Wyspiańska. 

Tow. poseł Dr, Marek ujął w dosadnena 1 wy- 
czetpującem przedstawieniu obecną sytuacyę 
polityczną i gospodarczą i wyjaśnił doniosłość 
obecnych wyborów jako gorącej i zaciekłej kam- 
panii wszystkich stronnictw lewicy przeciw en- 
deko-klerykalnej reakcyi, którą musi stopmieć 
w przyszłym Sejmie do zasłużonej nicości 

Tow, Dr. Giintner nakreślił szczegółowo plam 
pracy wyborczej w mieście i na wsi oraz w Sze- 
regu rezolucyj, pwzyjętych zgodnie po wyczer- 
pującej „dyskusyi, ujął całóść pracy organiza- 
cyjnej na najbliższą przyszłość. 

Wybrano komitety powiatowe polityczny i wy- 
borczy z przydaniem im prawa kooptacyi człori- 
ków w miarę potrzeb organizacyjnych. Postano- 
wono utworzyć potężny fundusz wyborczy przez 
agitacyę za złożeniem przez zawodowo-zorgami- 
zowanych górników kolejarzy. ceglarzy i budo- 
wlanych jednodzienmego zarobku. 

Uchwałono przyjąć listę kandydatów wybor- 
czych, proponowanych pmzez Centralny Komitet 
Wykonawczy po porozumieniu się wspólnem 
delegatów ovganizacyi Bochni, Wieliczki, Lima- 
nowy i Nowego Sącza. 

Przewodmiczyli konferencyi tow, Michalik, 
górnik z Bochni i tow, Pażucha z Nowśgo Sącza. 
Konfenencyę zamknął tow. Mazur z Krakowa 
gorącem wezwaniem delegatóm do wytężonej i 
wytrwałej pracy w mieście i na wsi na rzecz 
PPS reprezentującej i broniącej interesy ludu 
pracującego miasta i wsi przed zamachami pra- 
wiicowogo wstecznietwa, a 

w LJ * 


Po konferencyi wyjechali przedstawiciele No- 
wego Sącza i Wieliczki wraz z tow. postem Dr. 
Markiem do Wiśnicza Nowego, aby na miejscu 
oglądnąć dziwy, o jakich rozpisuje się prasa 
dni ostatmich. Delegaci wierzyć nie chcieli wła- 
snym oczom. Właśnie odbywały się nieszpory. 
Kościół zupełnie pusty, klęczy tylko przy głów- 
mym ołtanzu ksiądz zastępujący obecnie niewia- 
, domego z miejsca pobytu przesldwnego z nie- 
sławnej strony proboszcza, organy grają, — a 
lud cały stoi na dziedzińcu kościelnym pod wi- 
karówiką, strzegąc ks. Farona i śpiewa psalmy, 
Postawa tych ludzi spokojna, jednak zdecydo- 
wana i uparta. Tak przecie pilnują już 4 tygo- 
dnie wikarego zmieniając się w straży. Historya 
w Jaćmierzu z przed roku jest niczem wobec te- 
go, co się tu dsieje. Szkoda, że ks. biskup Wa- 
łęga nie widział tego na własne oczy. Na pewno 
ogamęłoby go przerażenie przed swem własnem 
zamzędzeniem i jego smutnemi skutkami į uwie- 
nzyłby wreszcie, że bolszewizm szerzy się z naj- 
bardziej prawej, — a religij i wolności wyznania 
" i sprawiedliwości i prawdy broni się najskute” 
czniej z lewej strony. Lud cały parafii wiśnic- 
kiej gorąco oświadcza, że broni ks. Farona je- 
dynie dlatego, że za prawdą i sprawiedliwością 
się ujął, — i przez to jest obecnie prześladowa- 
ny. Tow. poseł Dr. Marek przyrzekł masowej 
deputacyi, która o cichym przyjeździe pos a się 
dowiedziała, że postara. się c to, by kompetęntne 
władze zajęły się tą tatą sprawą i jak najrychlej 
ją ku zadowoleniu ludu załatwily, — zastrzegł 
się jednak. że jako socyalista nię chce mięszać 
się w sprawy religii, i radził zebranym ze wszech 
miar czuwać nad porządkiem i spokojem. 

Stwiemdzić też należy, że tud ten:w swoim dzia.. 
łaniu zbiorowem, w którem ujawnia się potęga 
jakiejś planowej pierwotnej organizacyi. zacho- 
wuje się nad wywaz taktownie i spokojnie tak, 
że niczemi nie daje podstawy do wkroczenia 
władzy bezpieczeństwą. 

Jedno tylko jest pewne cały tem lud jest już 


„NAPRZÓD* 


„dla endo-klerykalnej agilacyi bezpowrotnie 
Suracony. 

Otóż jedna z dobrych nowin.j akie zamiejsco- 
wi delegaci Nowego Sącza i Wieliczki zawieźli z 
konierencyi swoim organizacyom z wycieczki 
pokonferencyjnej ¿do Wiśnicza. 


Przegląd gospodarczy 


Ułatwienie nrzywozn z Nibemiec. Nierniecki ko- 
imisarz państwowy dla spraw wywozu i wwozu 
komunikuje. iż z dniem 242 lipca b. r. zostały 
zniesione wydane swojego *zasu zaostrzone za- 
rządzenia rządu niemieckicgo w Sprawie wywo- 
zu do Polski, Podania o pozwolenie wywozu do 
"Polski: będą odtąd rozpalrywane na podstawie 
ogólnych postanowień o wywozie z Niemiec, 
przyczem zaznacza się, że importerzy polscy li- 
czyć mogą na tesame udogodnienia, które po- 
siadają importerzy krajów o niskiej walucie. 

„Miesięcznik Statystyczny" wydawany przez 
główny urząd statystyczny, Zeszyty 4 i 5 tomu V. 
Ukazały się jednocześnie dwa zeszyty o nader 
oblitej (wości, Zeszyt 4 zawiera w części pierw- 
szej bardzo ciekawy szkic p. Piekałkiewicza o 
organizacyi pierwszego spisu ludności w Polsce 
oraz ogromnie interesujący artykul Tadeusza 
Szturm de Sztremia o zaludnieniu Rosyi Sowiec- 
kiej. Ten ostatni artykuł. podając nieznane u 


nas szozśgóły wyludnienia Rosyi, jest bardzo 


z 


aktualny w zestawieniu z ogłoszonymi nezulta- 
tami spisu ludności w Polsce, Część druga 

letyn) zawiena, oprócz obfitych już dawniej ist- 
niojących działów (rolnictwo, kredyt, ruch vatu- 
ralny ludności, stan gospodarczy Polski w cý- 
frzch), nowe matieryały, jak to niektóre daty 
z metcorologii w zestawieniu z rolnictwem, ruch 


na kclejach polskich, międzynarodowa produk- p 


cya węgla oraz ciekawe i mające duże praktycz- 
ne znaczenie daty, dotyczące emigracyi, rapa- 
tryacyi i nozsiedleia repatryantów w Polsce. Ze- 
szytó5 jest całkowigie poświęcony spisowi ludności 
Poprzedzome słowem wstępnym prof. J. Buzka 
szczegółowe tablice statystyczne zawierają: 1) 
ludność według płci, liczbę budynków mieszkal- 
nych ovaz ilość bydła, 2) podział ludności na 
polską i niopołską i 3) interasujące porównanie 
liczb obecnych z przedwojennymi oraz liczby 
względne, charaktewyzujące gęstość zaludnienia. 
stan .inweattarza żywego i t. p. 

: —o00— 
Wybory do samorządowego Towa- 

rzystwa ubezpieczeń 


Rozporządzeniem p. Ministra Michalskiego z dn. 
27 mala b. r. (Dziennik Ustaw Nr. 47, poz. 423) 
zarządzone zostały w wykonaniu Ustawy Sejmo- 
wej o przymusie ubezpieczenia budowli i o Pol- 
skiej Dyrekcyi Ubezpieczeń Wzajemnych, wybory 
członków Rady Nadzorczej do tejże Instytucyi 
z terenu Małopolski. Rady powiatowe w myśl 
Ustawy Sejmowej powołują po trzech 
radców ubezpięczeniowych, rady zaś miejskie, 
miast o własnych stałutach — po jednym radcy 
na każde 1000 nieruchomości. Wybcani z miast 
i rad powiatowych radcowie (na przeprowadzenie 
tych wyborów rozporządzenie przeznacza osiem 
tygodni) wybierają na Żieżdzie Wojewódzkim 
trzech członków do Rady Nadzorczej tej Instytu- 
cyt w Warszawie. Tym sposobem Rada Nadzorcza 
Instytucyi powiększy się o 12 członków z terenu 
Małopolski, spiawy zaś ubezpieczen samorządo- 
wych zyskują przez to poważną liczbę reprezen- 
tantów spraw i potrzeb terenii tutejszego. 

„Polssa Dyrekcya Ubezpieczeń Wzajemnych jest 
(art. 1 Ustawy) instytucyą samorządową, oparią 
na zasadach wzajemności 1 maiącą na celu dobro 
publiczne nie zaś osiąganie zysków“, a przeto 
ustrój tej instyiucyi i jej zadania powinny żywo 
zainteresować nasze czynniki sąmorządowe, któ- 
rym Ustawa zawarowuje decydujący wpiyw na 
działalność i kontrolę Polskiej Dyrekcyi Ubezpie- 
czeń Wzajemnych. 482 


| 
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Granica sowiecka nie zamknięta dł 
handlu A 


Warszawa. (AW). Jak podaje „Kuryer Poran- 
ny* ma podstawie informacy: z ministerstwa 
pbrzemysu i handiu, wiadomości o zamknięciu 
granicy Rosyi 1 U.rainy sowieckiej dla handiu 
z Polską nie odpow adaią rzeczywistości. Isto- 
tnie rząd sowietow zajął stanowisko monopolu 
pańsiwowezo ala handiu zagranicznego i praw 
dopodobuie pod nac skiem Niemiec, wydał sze 
reg zurzadzeń reg.iu ących tea baudel Źuizą- 
dzenia, te jednuk me są euyme skierowane 
przeciw Polsce. Poiska trus»owana iest n egorzej 


od innvch > ; 
' 


z 


cy, którym traktat w Rapallo dał znaczne ulgi, 
Trudności większego handlu z Rosyą częściowo 
będą usunięte przez traktat handlowy między 
Polską, Rosyą i Ukrainą, który ma być zawarty 
w jesieni b. r. e 


Umowa handlowa z Jugosławią 

Warszawa. (AW). Do przeprowadzeńia roko- 
wań w sprawie umowy handlowej polsko-jugo- 
słowiańskiej rząd jugosłowiański wydelegował 
ministra Jankowicza, który przyjeżdża do War- 
szawy 15 września. 


0 podwyższenie podatków 
Spożywczych 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Na dzisiejsze 
posiedzenie komisyi skarbowo-budżetowej rząd wy- 
stąpił z wnioskiem o podwyższenie podatków kon- 
sumcyjnych. Poseł Rząd (endek) oświadczył, że 
głosować będzie przeciw wnioskowi, ponieważ en= 
decy nie mają zaufania do rządu. A 
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Giełda krakowska z 4 sierpnia 


i. waluta markowa 
AOlóWKA (oantasty) (reki, przekazy i wpłaty 


Waluty i dewizy |_uono | sarzedeż || Kupno 
Dolary St- Zjed ||6450 — | 6600 — || 6500-— | 6650 — |6650-— 
„ kanad. |6300— | 6450 — |6300.— |6450— | —'— 


Franki trane. || 515— | 525-— || 520—| 530— | —=— 
„  belgijs.|| 495— | 505— | 495'— | 505— | —=— 
»  Szwajc.j 1240 — | 1280— || 1240' — | 1280— |1270— 
Funty szterlin.| 28500| 29000|| 28:500| 29-000] —=— 
Marki niemiec. 850 9:50) 860 9:60 9:50 
Korony austr, —'13| —15|—11 — | —'13—| 1275 
„ czesko-sł.| 153:— | 158— | 155—| 160— | 153*— 
„ węgiers. 2:70 3:25 2.75 3'25 3— 
„ duńskie || 1325'— | 1375: — || 1825— | 1375—| —— 
Lei rumuńskie| 35—| 40—]| 40—| 45—| —— 
Liry włoskie .| 295:— | 305:— || 295*— | 305— | 297*— 


Floreny holen.| 2450— | 2550— || 2450— | 2550— 


Z sali „Sądowej 


Kraków, 5 sierpnia. 


W zamian za karę śmierci, rok 
więzienia 

(k) W sądzie wojskowym w Krakowie odbyła 
się wczoraj rozprawa przeciwko Leonowi Wit- 
kowskiemu, szeregowcowi 20 p. p., oskarżone- 
mu o sprżeniewierzenie 20.000 mk. na szkodę 
skarbu Wojskowego, kradzież roweru wojsko- 
wego i oszustwo, popełnione przez uzurpowanie 
sobie szarży sierżanta i pobieranie przywiąza- 
nego do tej rangi żołdu. Pod zarzutem doko- 
nania tych Środ stawał już Witkowski swo- 
jego czasu przed sądem i został skazany na 
karę śmierci przez rozstrzelanie na podstawie 
ustawy sierpniowej. Przeciwko temu wyrokowi 
wniósł obrońca dr Bader zażalenie nieważności, 
które najwyższy trybunał uwzględnił i zarządził 
ponowną rozprawę. Obecnie prowadzona była 
rozprawa przeciw Witkowskiemu według zmie- 
nionej ustawy, która przewiduje karę śmierci 
w wypadku kradzieży rzeczy wojskowych war- 
tości ponad miiion marek. Po przeprowadzonej 
rozprawie skazano Witkowskiego ną 1 rok cięż- 
kiego więzienia, z policzeniem aresztu śledcze- 
go, tak, że skazany opuści mury więzienne za 
miesiąc. Rozprawę prowadził' podpułk, dt Bartik, 
oskarżał kap. Wanieki. 


O morderstwo i rabunek 


(É) Przed tym samym trybunałem odbyła się 
wczoraj rozprawa przeciwko Władysławowi Mi- 
chałowskiemu, ułanowi 2 p. Akt oskarżenia za- 
rzuca obwinionemu, «że dnia 30 września 1919 
we wsi Lasowni, pow. Słuek, podczas pełnienia 
służby jako żandarm polowy, pozbawił życia 
Jakóba i Mikołaja Karpuczków, dawszy do nich 
cztery strzały z kafab'nu. Ponadto Miebałowski 
razem z dwoma wspólnikami napadł dnia 3-go 
czerwca 1921, na drodze między Daniłowiczami 
a Gięboką, na Dawida Paua, kupca z Daniłowicz 
ipod groźbą użycia szabli wymusił na nim 
11.700 mk. Wyrokiem sądu z dnia 21 listopada 
1921 zostai Michałowski za te zbrodnie zasą- 
dzony na 2 lata więzienia. Ponieważ jednak 
tłómaczył się wówczas co do pierwszego zarzu- 
tu, że strzelat w obronie własnego życia, naj- 
wyższy sąd wojskowy na prośbę obrony zniósł 
wyrok i polecił przeprowadzenie ponownej roz- 
prawy, która odpyła się wczoraj. Trybqnat ska- 
zat Michałowskiego na 1 rok więzienia za wy- 
musz: nie. Karę uznano za odcierpianą aresztem 
śledczym, wobec czego Michałowski został pu- 
szezony na wołność. Bront adw. dr Bader. 
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CENY QG © ZF e Zwyczajne |na ostatniej stron e) Mkp. 25'—, w rubryce „Nac iane“ Mkp. 65'— w tekście redakcyjnym Mkp. 80—, 
z i a przed tekstem Mkp. 120.— za wiersz milimetrowy. Drobne ogloszenia .Mkp. 20'— za słowo, przyczem pierwszy wyraz 
me AM liczy się podwójaje. Na'mniejsze ogłoszenie drobne Mkp. 200— Układ tabelaryczny i liczbowy o 20% droższy. 


Do ogłoszeń zagranicznych dolicza się 100% — do ogłoszeń zam'";scowych 50%. — Ogłoszenia drobne płatne są z góry. 


Ogłoszenia pPzyjmuje wyłącznie :, Powszechne Biuro reklamy „ARASA“, Kraków, u ca Karmelicka L. 16, telefonu Nr 20-86. 
gdzie też, celem uniknięcia zwłoki należy skierowywać wszelką koresp' 'dencyę dotyczącą ogłoszeń. 


Zgubione 


w Krzeszowicach dokumenta B I i p J Al DÀ MSKA 
wojskowe na nazwisko Jin ' A WYCZESZKI i OBCIĘTE WŁOSY 
ae piar ataia się. 776 płacąc majwyższe ceny. l D 
e Zgubioną === Wyrabiam, przerabiam i farbuję === tylko Mxp. 

arię powołania na nazwisko Ya a ug” po cenach W 7 

Franciszek Syrek, ur. 1887 TIEN ysyłamy wprost z fabryki piękną damską 
eenid h uniewazffia e. WARKOCZ Aonkurencyinych: całą suknię trykot. nadzwyczaj praktyczną, na- 

778 ŁABORKTORYLUM XOSMETYCZNE 


l J| dającą sią na każdą figurę, w kolorach: bordo, 
Nakład:cza(ki) 04 FRANCISZKI BUDZIASZEK SS 


|i czerwony, fres, lila niebieski, różowy, szary, 


Oe EEE TETOWŹCIA a3. IFS żółty it d., najmodniejszy fason, pię- 
papieru TRE A a Kraków, ul. Grodaka be 3 uee E A przybrana, tylko za 4800 Mkp. ; 


3 K B e i K o "a puy 7 í: Z NDZ 
PES Kraków, DZY, | Przesyłka 400 Mkp. Przy zamówieniu 3 sn- 


Dobrej bieliźniarki kien i więcej przesyłka na nasz rachunek. 


poszukuje Związek pracy pol- Wysył t tr 1 

skich kobiet, pl. Szczepański 3 : : x i ż ias E £ Sy Sy: amy, zaraz posz a po S zymaniu mą 
loszer E E Pi m = WKK Klientów jak również fa} | żności lub za pobraniem (płaci się przy O yk 
gd 


wszystkich P. T. Przemysłowców i Kupców, 


A po południu. 765 fal A wicie 4a ; EJ Prosimy adresować: 
clektromonterzy | {Ëi A OEE e YA Ba K -tó dż 
E „Agrodyzamo”, Jagie- EJ [i i, LU B A - 0 Z I. 1.8. 
_  lořska 6. 121 EJ 2 
FACHOWIEC 5 B| Maszynista 
yi 752 | fe i 

Bö. SE staltczneł E (w Rosyi sowieckiej) 8 E doskonale obznajomiony z kompresorami amonia 
poszukiwany. Pisemne zgło- = al zg Siczy | patty poszuki 7 AR: die 

; a F ce o ra mmer na oszu iwan 
Seisei ja PO CENACH ORYGINALNYCH g| "7 Meema ainan 
el eea NE a m = mw 
ag zera fmx EJ POWSZECHNE BIUROREKLAMY G| „Pokaż, jak piszesz — 
zaak, ur. w r. ć Ę 3 z (T 
Ea a PRAS 66 Arpt ci, jak sie spisujesz! 
aneia wo; ik wtowiaki | A 99 4” À a 1 GRAFOLOCJI NA 
ne przez 2 pułk syberyjski 

Ma- 
any 1904 aroi ae | E Kraków, Karmelicka 16. Tel. 20-86. uda NSL ARA WIE 
s 41 

dk ód AC PREY CEE A ZEWOBEEGH Oceny charakteru i zdolności na podstawie pisma, 


= == Dājlepiej piórem pisany list z kopertą. Oceny 
ofert handlowych Nawet z podpisu oceny pisma 
kandydatów małżeńskich. anonimów ete. wyko- 
nywuie się za nadesłtaniem należytości 1000 Mk 
dla Instytutu Kraków, ulica Grodzka 64, Il piętro, 


Osobiste przyjęcia stron co niedzielę od 9—13, 


pn 


: i 
9 Przyjezdny, młody "człowiek poszukuje 
e mieszkania. W zamian lekcye francuskiego, 
względnie inny sposób rekompensaty. 
Zgłoszenia do Admin. „Naprzodu“ dla „27% s 
m CHEM 6 2 REMA RER A 01 CAG 


Spółiizielnia Kolejarzy Spożywców ,„] „Postęp“ 


AROLEWSKO-HOLENDERSRI. LLOYD Æ ans b zane zu 


KRAKOW, SZPITALNA 30 (HO I EL POLLERA) | które odbędzie się w sobotę dnia 12-go sierpnia 


Najwygodniejsza i najtańsza przeprawa bezpośrednią linią pocztową do — o godz. 17- a gn RZE 


ARGENTYNY I BRAZYLII B c z-waac ać ać ooo zai 


zkowe! w Krakowie. 


Nasze najbliższe transporty odchodzą z KRAKOWA przez AMSTERDAM: ` A a 
ORANIA Za Zarząd: Za Radę Nadzorczą: 
Pg= j Rożałowski Władysław. Stanczak Eljasz. 
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KTO CHCE TANIO 
i rzetelnie być zaopatrzony i obsłużony 
w towary spożywcze, w szczególności w świeże 
masło, jaja, ser, codziennie świeżą jarzynę 
owoce, również węgle i drzewo opałowe, 
niech łaskawie zwiedzi firmę 


(.Grinhero, Kraków, Prodnik Czerwony Nr 


Wszelkich dokładnych informacyj udziela bezpłatnie nasze biuro 
przy gościńcu warszawskim. 
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